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Redakcja przyjmuje interesantów od 1 da 2 
po południu.

Za rwrot rękopisów Redakcja nie odpo­
wiada.

Administracja czynna od 9 do 5 bez przerwy 
Kasa czynna od 11 do 1-ej.

oplata pocztowa uiszczona ry­
czałtem.
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PROLETARIUSZE WSZYSTKICH KRAJÓW ŁĄCZCIE S ię !
NUMER POJEDYNCZY 

20 GROSZY.

SĄDOWNICTWO
; W śród wielu refleksji, budzących 
. z racji stracenia Sacca i Varazet- 
tiego, na plan pierwszy wysuwa się 
spraw a sądownictwa dzisiejszego. 
Zbrodnia bostońska została ułatwinoa 

1 dzięki wadliwej procedurze sądowej 
.Stanów  Zjednoczonych, Dość przy- 
; Pomnieć że instancją najwyższą był 
trybunał stanu M assachussets, a nie 
trybunał najwyższy w W aszyngtonie,

łaska zależała od gubernatora te- 
JUtó stanu, a nie od prezydenta Sta* 
nów, ie  wyższe instancje sądowe 
stanu nie dopuściły — w ciągu 7 lat! 
— do ponownego publicznego roz­
patrzenia sprawy! Los oskarżonych 
zależał tedy od początku do końca 
?d garstki kacyków sędziowskich 
jednego stanu, którzy coprawda w ier­
nie wypełnili wollę wszechstanowe- 
2? kapitalizmu, ale zarazem  wszyst­
kie inne stany, a także najwyższe 
b ładze  centralne miały formalne pra- 
^  niewitrącania się i pozostaw ie­
nia obu skazańców na łasce katów
nostońskich.

Widzimy więc, jak zasada nieza­
wisłości sędziowskiej, szczytna w teo- 
rJi — w praktyce ustroju kapitali­

stycznego staje się groźną bronią w 
Walce z proletariatem. Zwłaszcza po 

'Wojnie, na tle wzmożonej walki kla- 
s°wej, ową niezawisłość sędziowską 
Wyzyskuje się do brutalnej zemsty 
klasowej. Mamy tysiączne przykła­
dy podobnej zemsty w sądownictwie 
Niemiec, Austrji, W ęgier, Włoch. 
Szczególnie kraje, które przeszły re ­
wolucję, a w których nastąpiła kon­
trrewolucja, lub też reakcji stopnio­
wo dąży do odzyskania dawnej siły

sądy opanowały najgorsze elemen­
ty, jawnie i cynicznie wysługujące się 
faszyzmowi i kapitalizmowi.
.W alka z takiem  spodlonem sądow­

nictwem jest niezmiernie trudna. O 
1(fealnem sądownictwie nie może być 
Wowy w ustroju obecnem. Postulat 
demokratyczny o obieralności sę- 
d®»ów, istniejącej, np. w Szwajcarjó, 
nie wszędzie da się zastosować, spo 
tyka się zresztą z silnym sprzeciwem 
2 wielu stron..

Należy więc dążyć do tego, by w 
ramach obowiązującej konstytucji 
Możliwie zbliżyć sądownictwo do ży- 
Cja. Niezależność sądownictwa nie 
jnoże być zrozumiana w tym sensie, 
by nie liczyła się z głęboko zakorze- 
nfonem poczuciem sprawiedliwości w 
społeczeństwie. Ale każdy sędzia, 
choćby najbardziej niezależny od 
Wpływów zewnętrznych jest omylny, 
j-flatego żaden sąd lokalny nie może 
być ostatnią instancją w ważnych 
sprawach, dlatego też skazanym przy 
sługiwać winno prawo odwołania się 

-do łaski głowy państwa, jak to zresz­
tą istnieje prawie we wszystkich 
Państwach europejskich.

Sądy przysięgłych są najbardziej 
Postępową formą sądownictwa, ale 
* one mają siwoje w ynaturzenia, jak 
dowodzi spraw a Sacca i Vanzettiego, 
lub rozruchy lipcowe w W iedniu. I- 
dzie o to, by w wyborze przysięgłych 

Ale kierować się jednostronnemi kla- 
s°Wemi sympatjami i aby decyzje 
Przysięgłych zapadały albo jedno­
myślnie, albo też taką kwalifikowaną 
^większością, k tó ra  uniemożliwiłaby 
nP- skandaliczny wyrok wiedeński, 
^ p a d ły  większością 1 głosu! Jeśli i- 
dzie o Polskę należy domagać się 
Przedewszystkiem zaprowadzenia są-

ow przysięgłych, zagwarantowanych 
Konstytucją i zniesienia sądów do­
raźnych, zupełnie zbytecznych a 
Szkodliwych.

W skazaliśmy tylko na kilka bolą- 
C2ek sądownictwa, k tóre oczywiście 
®ie wyczerpufą tem atu. Nie omawia-

tu  przecież projektu kodeksu 
Prawnego. Idzie nam o podkreślenie 
®£romnej roli sądownictwa w czasach 
dzisiejszych i odpowiedzialności, ja­
ka ciąży na niem z tego tytułu. Ma- 
*y pracujące doznając wielu krzywd 
1 cierpiąc wiele, trak tu ją instytucję 
s%dową jako przybytek prawdziwej 
Sprawiedliwości i są niezmiernie 
drażliwe wobec każdego wymiaru

JAPONJA JAKO POŚREDNIK MIĘDZY 
POLSKĄ A LITWĄ?

„Danziger Volksstunme" z dn. 23 b.
m. donosi, że do Kowna przybył atta­
che poselstwa japońskiego w Warsza­
wie, wydelegowany tam z ramienia kor­
pusu dyplomatycznego, zaakredytowa- 
nego w Warszawie, pragnącego uzy­
skać bezstronne sprawozdanie o polsko- 
litewskich stosunkach, o punktach spor­
nych i t. d.

Dyplomata japoński odbył dłuższą 
rozmowę z prem. Waldemarasem. O 
często zaprzeczanem zbliżeniu polsko- 
litewskiem, przynoszą obecnie pisma

litewskie nowe wiadomości. Przede­
wszystkiem zwracają one uwagę na to, 
że litewska komisja rządowa zbadała 
bieg Niemna od Kowna do granicy 
polskiej, co w Wilnie uważają jako 
przygotowanie do wznowienia spławu 
tranzytowego. Dalej donosi gazeta 
„Vilniaus Aidas", źe między Warszawą 
a Wilnem kursują wagony towarowe z 
napisem „z Kowna do Warszawy". Po- 
zatem zaczęło wychodzić w Wilnie no­
we pismo litewskie „Vytis", propagują­
ce porozumienie polsko - litewskie.

POŻYCZKA NA ROZBUDOWĘ MIASTA
Rada miejska upoważniła Magistrat 

do zaciągnięcia w Banku Gospodarstwa 
Krajowego 5 miljonów zł. w złocie na 
rozbuowę miasta, a to w celu dalszego 
rozbudowę miasta, a to w celu dalszego 
6.500.000 zł. w złocie na inwestycje w 
przedsiębiorstwach miejskich.

W związku z przyznaniem przez 
Bank Gosp. Kraj. powyższych poży­

czek, Magistrat upoważnił radcę praw­
nego do załatwienia odpowiednich czyn­
ności, związanych z obciążeniem hipo­
tek poszczególnych nieruchomości miej­
skich.

Jednocześnie Bank Gospodarstwa 
Krajowego polecił wypłacić Magistratom 
wi trzy miljony złotych jako zaliczkę 
na tę pożyczkę.

PASTA BOJKOTOWAŁA PRZEZ 7 LAT
POLSKĄ PAŃSTWOWĄ WYTWÓRNIĘ APARATÓW TELEFO­

NICZNYCH
Jednodniówka „Telefon - licznik", 

która świeżo opuściła prasę, pisze:
W Warszawie istnieje państwowa wy­

twórnia aparatów telefonicznych. Zda­
wałoby się, że obowiązkiem „Pasty" 
jest udzielanie zamówień na aparaty i 
przyrządy telefoniczne państwowej wy­
twórni. W ciągu 7 lat wytwórnia ta 
nie otrzymała ani jednego zamówienia. 
„Pasta zaś sprowadzała aparaty ze 
Szwecji. Dopiero pod pręgierzem opi- 

'* /*| ^fli* 1| I~nnj»- »\.n O <

nji publicznej państwowa wytwórnia po 
7 latach wegetacji otrzymała pierwsze 
zamówienie na 1000 aparatów.

Również pod pręgierzem opinji pu­
blicznej Min. Poczt i Telegrafów wyda­
ło okólnik do wszystkich dyrekcji poczt 
i telegrafów, by wszelaic zamówienia 
na aparaty i przyrządy telefoniczne by­
ły oddawane państwowej wytwórni. 
Nareszcie!...

PROF. HERBACZEWSKI WR0CI BEZ 
PRZESZKODY DO LITWY

Kowno, 24 sierpnia. (A.W.).
pytanie, dotyczące pobytu profesora 
Herb aczewiski ego w Polsce -  
wiadczył prem jer W aldemar as

Na wywiadzie prasowym, iż jego zda­
niem niema powodu wzbraniania 
profesorowi Hertbaczewskiemu po­
w rotu d'o Litwy.w

PO STRACENIU SACCA I VANZETTIEGO
POGRZEB OFIAR AMERYKAŃSKIEJ SPRAWIEDLIWOŚCI

Boston, 24 sierpnia. (PAT.). Zarzą­
dzenia w sprawie pogrzebu Sacco i Van­
zettiego nie zostały jeszcze ukończone. 
Jednakże komitet obrony Sacca i Van­
zettiego oznajmia, że obecnie jest nie­
możliwą rzeczą wystawiać trumny ze 
zwłokami na widok publiczny w mia­

stach Stanów Zjednoczonych. Ciała 
straconych będą spalone w niedzielę, 
28 b. m,, w Bostonie, poczem siostra 
Vanzettiego zabierze prochy brata i uda 
się z niemi do Nowego Jorku, Londynu, 
Paryża, Berlina, Sztokholmu i innych 
miast, zanim złoży je we Włoszech.

0 PROCES REHABILITACYJNY
Boston, 24 sierpnia. (A.W.)- Komi­

tet Obrony Sacco i  Vanzetti'ego 
zwołał wraz z komitetem narodowym 
na dzień 27 sierpniu do Nowego Jor­
ku konferencję, na której ma zostać 
założenia Liga im. Sacco i Vamzelti‘- 
ego. Na konferencji tej ma być rów­
nież ustanowiony fundusz dla wdo­
wy i dzieci straconych, jak również

fundusz na budowę pomnika. Konfe­
rencja zamierza skłonić Senat Naj­
wyższy w Waszyngtonie do wdroże­
nia ponownego procesu i w ten spo­
sób zmusić mimisierjum sprawiedli­
wości do otwarcia archiwów, które 
mają wykazać, że przewód sądowy 
był tendencyjnie prowadzony.

WZBURZENIE I MANIFESTACJE Z POWODU 
DOKONANEJ EGZEKUCJI

W PARYŻU

V
H,

Paryż, 24 s ie rp n ia . (P A T .). O mani­
festacjach, jakie odbywały się wczoraj 
wieczorem w Paryżu Agencja Havasa 
podaje następujące szczegó.y: Około g. 
22 m. 15 manifestanci wycofali się na 
bulwar Sebastopol, koło Wielkich Bul­
warów, wybili szyby wystawowe w 
wielu magazynach. Z kolei demonstran­
ci usiłowali wznieść barykadę, posłu­
gując się w tym celu kratami żelaznemi, 
ckalającemt drzewa na Bulwarze, wor­
kami cementu, materjałami, wziętemi z 
pobliskiego składu, oraz pojazdami. 
Szarże policji uniemożliwiły ten zamiar. 
W tym samym czasie inna grupa mani­
festantów wydarła z korzeniami kilka 
drzew na placu CHcfcy, poprzewracała

pojazdy, powybijała szyby oraz witryny 
okien wystawowych. O godz. 22 m. 30 
grupa manifestantów, złożona z 700 o- 
sób, idąca od stron Pól Elizejskich, usi­
łowała przerwać kordon policji, zamy­
kający dostęp do ambasady Stanów Zje­
dnoczonych. Policja odparła manife­
stantów, którzy cofnęli się w Aleję Pól 
Elizejskich oraz sąsiednie ulice, przy- 
czem doszło do starcia pomiędzy mani­
festantami a gośćmi, znajdującymi się 
na tych ulicach kawiarni. Nastąpiła 
wymiana szeregu strzałów, obeszło się 
jednak bez ofiar. Koło północy przy­
wrócono spokój. Policja aresztowała o- 
koło 200 osób. W czasie zajść 40 agen­
tów odniosło rany.

W AMSTERDAMIE
Amsterdam, 24 sierpnia. (PAT.). Na 

wielkim placu przed zamkiem królew­
skim doszło wczoraj w związku ze stra­
ceniem Sacca i Vanzettiego do ostrego 
starcia między tłumem a policją, przy- 
czem szereg osób odniosło rany. Zało­

ga wojskowa miasta została wzmocnio­
na. W Rotterdamie i Hadze podczas 
podobnych manifestacji policja również 
musiała interwenjować, przyczem wiele 
osób odniosło rany.

W BERLINIE
Berlin, 24 sierpnia. (PAT.). Dziś 

wieczorem odbył się w Lustgartenie 
wielki wiec protestacyjny z powodu 
stracenia Sacca i Vanzettiego. Po wie­

cu utworzono pochód, który przeszedł 
ulicami nie zakłócając porządku publi­
cznego.

W LONDYNIE
dokonanej na Sacco i Vanzettim egze­
kucji. Demonstracje odbyły się be* 
większych incydentów.

Londyn, 24 sierpnia. (PAT.). Odby­
ły się tu w dniu wczorajszym olbrzymie 
demonstracje protestujące przeciwko

PRASA PARYSKA 0  EGZEKUCJI I DEMOSTRACJACH
wał rezerw ę, pisze dziś, iż wzburze­
nie setek tysięcy francuzów z powo­
du ohydnej egzekucji jest zupełnie

Paryż, 24 sierpnia. (A.W.). Cała 
prasa paryska wyraża oburzenie  ̂z 
powodu stracenia Saeca i V anzetti1- 
ego i zajmuje się żywo wczorajszemi 
■demons trakcjami. „Echo de Paris" pu­
sze, że we wczoraszycih m anifesta­
cjach paryskich wykroczenia, jakie 
się zdarzyły, były dziełem korzysta­
jących z okazji cieirmydh elementów, 
nie zaś socjalistów, k tórzy zam ierza­
li demonstrować w sposób spokojny. 
„Petit Parisien", k tó ry  dotąd w spra 
wie Sacca i V anzetti'ego zaóhowy-

■ M ą

zrozumiałe. P rasa  lew icow a również 
wiele miejsca poświęca spraw ie stra  
cenią oraz wczorajszym dem onstra­
cjom paryskim, przypisując pow stałe 
w ykroczenia prowokacyjnem u za­
chowaniu się policji, k tó ra  w  sposób 
bezwzględny m iała bić i tra tow ać 
kobiety  i dzieci. „Populaire" ostro 
atakuję z powodu zaj^ć wczorajszych 
prezydenta policji.

MORSKIE ZBROJENIA STANÓW ZJEDN.
Vallejo (stan Kalifornia), 24 sierp­

nia. (PAT.), Sekretarz marynarki' 
Wilbur przemawiając na konSerencji

tów. Dotychczasowy program prze­
widuje budowę 8 krążowni ków po 10 
tys- ton i pewnej liczby małych jed-

SPRAWIEDLIWOŚĆ AMERYKAŃSKA

t m, . .  aajwwj i iu t iy c n  leci-
p .edstatwiciek warsztatów okręto- n« stek Rozbicie się konferencji 3-ch
wych oświadczył, iż ma zamiar awró mocarstw w Genewie powinno spo­
cie się do kongresu podbzais najbliż- J wedować — zakończył Wilbur — 
szej jego sesji 2 żądaniem zwiększę- j wzmocnienie marynarki Stanów Zje- 
ma o 100% programu budowy oikrę- j  dneczonych.

FRANCJA NIE POZOSTAJE W TYLE W  ZBROJENIACH
Paryż, 24 sierpnia. (A.W.). W ed-

tej sprawiedliwości. Biada, gdy masy 
zwątipią o bezstronności sądów i s tra  
cą wiarę w sprawiedliwość organów 
sprawiedliwości. Równa sie to Doder-

waniu w iary w państwo, jest począt­
kiem zaniku przywiązania do
stwa. przywiązania do pań- 

J .  M . B.

ług ’nlonmaq'i jednego z pism parys­
kich zbrojenia floty wojennej F ran ­
cji zrobiły znaczne postępy od 1920 
roku. W edług ogłoszonego zestaw ie­
nia flota Francji powiększyła się o 
74 jednostki bojowe, w  czem 6 krą­
żowników o tonażu 8 — 10 tys. tonn, 
y torpedowców pościgowych po  2.500

tonn każdy, 22 zwykłe torpedowce, 
18 łodzi podwodnych większego ty- 
pu, 12 mniejszego i t. d- W  roku bie­
żącym według przyznanych przez 
izby kredytów  ma być dokonana bu 
dowa nowych 2-ch torpedowców po­
ścigowych, 4-efh zwykłych torpedow ­
ców, 9 łodzi podwodnych o raz  9 bo­
jowych jednostek oomocniczvtdh.
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REDUKCJI
NA ROBOTACH PUBLICZNYCH 

NIEMA
Na miejskich robotach publ. w W ar­

szawie agitatorzy komun, rozpoczęli agi­
tację, celem wywołania wśród robotni­
ków fermentu. Komuniści szerzą świa­
domie nieprawdziwe pogłoski, jakoby na 
robotach publicznych miejskich nastą ­
pić miały redukcje robotników . Pogło­
ski te jak sprawdziliśmy u źródła, są 
świadomie kłamliwe. Spraw a zatrudnie­
nia robotników na robotach pubbcznych 
miejskich przedstaw ia się naitępującą:

Budżet miejski na rok  1937/28 prze­
widuje kredyty na zatrudnień,e 1,‘.90 ro ­
botników, zatrudnionych jest faktycznie 
około 3.300 Budżet więc na tea  eel jest 
znacznie przekroczony i Fundusz 7atrud- 
nienia Bezrobotnych znajduje się w po­
ważnym deficycie, na który niems po­
krycia. W obec tego stanu rzsczy, Magi­
stra t nie chcąc pozbawiać robotników 
pracy, w łożył obowiązek na p r z e d s i ę ­
biorców, by przy uruchanraniu  robót 
budowlanych miejskich przyjmowali 
pew ną liczbę bezrobotnych zatrudnio­
nych na miejskich .-obuta h publicz­
nych.

Zaznaczyć na’ez'- p.zy tern że robot­
nicy przy przejściu na ta  roboty nic ab­
solutnie nie tracą; roboty budowlane 
miejskie trw ać będą około 2 lat zaś p ła­
ce będą zgodne ze skalą p ’ac robotni­
ków budowlanych ustalone po ostatnim 
strajku budowlanym w W arszawie.

SPRAWA ZAGINIĘCIA 
GEN. ZAGÓRSKIEGO
Prasa wczorajsza nie wnosi nic no­

wego do spraw y tajemniczego zaginię­
cia gen. Zagórskiego.

„Rzeczpospolita" cytuje słowa majo­
ra  W endy, wyrzeczone do rodziny ge­
nerała Zagórskiego, co do zwolnienia 
generała z Antokolu:

„Tylko trzech ludzi o tern wiedziało, 
a to gen. Daniec, kpt. Miładowski i ja".

,,Rzeczpospolita" uważa, że słowa te 
powinny być punktem  zaczepienia dla 
śledztwa.

W czorajsza „Gazeta Poranna War­
szawska" uległa konfiskacie za artykuł 
w sprawie zniknięcia gen. Zagórskiego, 
domagający się zaaresztow ania majora 
W endy i kpt. Miładowskiego.

>ną.

ODWADNIANIE NIZINY 
WAWERSKIEJ

Uznając odw odnienie niziny w aw erskiej 
za niezw ykle doniosłe i korzystne dla 
m iasta, m agistrat m. W arszaw y przystąp ił do 
W arszaw skiej Spółki wodnej obw odu wa- 
w erskiego z odpow iednim  udziałem  finan­
sowym, jednak nie gotówkowym, lecz w 
formie zatrudnienia  bezrobotnych, k tórzy  
pod nadzorem  techników  wykonywują za­
kreślone w obrębie W arszaw y prace  o d ­
w odniające. Ogólny koszt robót w obrębie 
tylko W arszaw y obliczony jest na sumę 
1.015.649 zł., z czego na m iasto przypadnie 
40%, t. j. 406,239 zł. D otychczas m agistrat 
w yasygnow ał na roboty, w ykonyw ane przez 
bezrobotnych, 120.800 zł., obecnie zaś aśy- 
gnowano dodatkow y k redy t na ten  cel, ja ­
ko drugą zaliczkę, w sumie 120.000 zł.

UCIECZKA TURATIEGO
W OBRONIE PRZYJACIÓŁ

Dnia 11 grudnia r. z. ucrelkł poza 
granice Włoch jeden z przywódców 
socjalizmu włoskiego, sędziwy poseł, 
to w- T u ra  tri.

Według obowiązujących we Wło­
szech praw, wolno strzelać do każ­
dego, który bezprawnie przekroczy 
granicę włoską. Można tedy sobie 
wyobrazić, jakie stosunki zapanowa­
ły podi krwawemu rządami czarnych 
tenory stów, jeśli pomimo tego ryzy­
ka, schctnzały afiedemdlzfesięcioletni 
Tiirati ważył sóę na taki krok, jak 
ucieczka z rodzinnego kraju.

Dnia 19 b, m. rozpoczął się przed 
sądem w Savomie proces przeciwko 
tow. Turatiemu oraz tym jego towa­
rzyszom i. przyjaciołom, którzy bądź 
z nim razem uciekli, bądź też ucie­
czkę tę mu ułatwili. Razem tedy z 
tow. Turatim sądzeni będą obrońca 
Turatiego adw. Pertóis'., który razem 
z nim uciekł; prof. Parri, b. redaktor 
„Corriere de la Sera" i prof, uniwer­
sytetu genueńskiego Rose lii, który 
go odprowadzili, wreszcie krytyk te ­
atralny Albini, który użyczył schro­
nienia tow- Turatiemu)

W awiazku z tym procesem tow. 
Turati ogłosił list, w którym omawia 
powody swej ucieczki.

Z listu tego dowiadujemy się, iż za 
pośrednictwem deputowanego fran­
cuskiego tow. Leona Bluma tow. Tu­
rati przesłał na ręce przewodniczą­
cego sądu w Savona pismo, nie w 
celu bynajmniej obrony swojej oso­
by, lecz w celu stwierdzeni*! rzeczy­
wistej winy swoich przyjaciół.

POD DOZOREM POLICJI.
W październiku i listopadzie ro­

ku 1926, tow. Turati ciężko choro­
wał. Idąc za poradą lekarzy zwrócił 
się do prefekta Medljolanu z prośbą 
o wystawienie mu paszportu na wy­
jazd zagranicę. Było bowiem rzeczą 
więcej niż pewną, że pobyt w której­
kolwiek włoskiej miejscowości ku­
racyjnej zatruliby mu faszyści, a 
właśnie lekarze najbardziej zalecali 
choremu spokój.

Prefekt przyrzekł podanie jaknaj- 
rychlej załatwić. Ale wynikiem tych 
starań było to jedynie, że nazajutrz 
cha wejścia dio móesrr-krrdn obstawio­
ne zostały podwójną w artą policyj­
ną. Równało to się faktycznemu u- 
więzienłu. Nikt nie mógł przyjść do 
Turatiego, ani też nie mógł on niko­
go odwiedzić bez narażania tych o- 
sób na wizyty i szykany policyjne. 
Gdy Turati smdał do dorożki, poli­
cjanci nńe wahali się towarzyszyć mu 
wszędzie. Nic nie pomoglv protesty. 
Po zamachu zaś na Mussołiiniego do­
szło do tego, że szef policji zmusił 
Turatiego do opuszczania na noc 
pod strażą poi kii mieszkania, „ze 
względu na m^żFwość zamachu ze 
strony faszystów".

UCIECZKA Z MIESZKANIA.
Wreszcie Turati postanowił uciec 

z własnego mieszkania. Korzystając

z zapadającego zmroku, Turati wy­
szedł z domu, niepostrzeżony przez 
rozgadanych policjantów i ukrył się 
w wiejskim domku przyjaciela swe­
go, obecnie współowkarżonego Albi­
niego.

Poliąa jeszcze przez kilfka dni pil­
nowała opuszczonego mieszkania-

W domku Albiniego tow. Turati

Erizesiedział spokojnie do 2 grudlnia, 
iedy dowiedział się, że jest bez 

przerwy i z wielką energją poszuki­
wany. Nie mógjł on narazić siwych 
gościnnych gospodarzy na ewentual­
ne n ie p rz y je m n o ś c i  i dlatego opuścił 
także domek Albiniego- Nazajutrz 
damek wiejski był przedmiotom bar­
dzo szczegółowej rewizji, dokonanej 
przez pn?fekta Medljodamu i iusipekto- 
air policji, spectjrthdo  % Rzymu przys­
łanego,, na czole całej słony szpic­
lów. Oczywiście, że nie szło im o 
doręczenie Turatiemu zagranicznego 
paszportu...

Bezustanku ścigany i prześladowa­
ny z miejsca na miejsce oraz nie 
chcąc narażać przyjaciół, Turati wów 
czas dopiero zrozumiał, że niema 
dlań innego wyjścia, jak ucieczka za­
granicę.

UCIECZKA ZAGRANICĘ.
  Nie chciałem opuszczać swojej

ojbzyzny — pisze tow. Turati — zo­
stałem dosłownie z ojczyzny wypę­
dzony. Prawdziwymi moimi współ- 
wńnowajcami, ba, więcej — główny­
mi wbuowajcami są ci, którzy wbrew 
mojej woli zmusili mrco dio ucieczki.

W nocy 11 grudnia Turati w to­
warzystwie Pertiniego, Parnego i 
Roselliego siadł do łodzi motorowej 
i puścił się na morze. W iatr rzucał 
łodzią jak łupiną; co chwila fala za­
lewała łódkę; kompas zachowywał 
się jak nieDrzytomny. Obawiali się 
rozbicia, albo — co gorsza — wyląd 
wania na włoskiej ziemi- Wreszcie 
rankiem 12 grudnia łó i’ź ze zbiega­
mi dobiła do Calvi na Koszyce.

Francuskie władze przyjęły zbie­
gów bardzo przyjaźnie, nie obeszło 
się jednak bez ujawnienia persona- 
lji, co mogło wielce zaszkodzić Par- 
rierai i Resell!omu, którzy ta samą 
drogą zamierzali wrócić do Włoch.

Wrócili oni istotnie następnej no­
cy i wylądowali na piasczvstej żuła­
wie pomiędzy Ligurją i Toskają, 
gdzie pochwyceni zostali p-zez straż 
celna, która z początku sądziła, że 
wpadł w rece poszukiwany głośny 
bandyta Poliastri i jeden z jego kom­
panów.

Turati zaś wraz z adwpkatem Per- 
tinim udali się statkiem do Nizzy, 
skąd już koleją odbyli podróż do Pa- 

I ryża.
W końcu swego listu tow. Turati 

broni swych przyjaciół przed zarzu­
tem namawiania go do ucieczki i w 
gorących oraz podniosłych słowach, 
życzy Włochom uwolnienia się z 
pod terom  czarnych koszul.

SKŁADAJCIE OFIARY NA FUNDUSZ IM. 
FELIKSA PERLĄ!

JESZCZE W SPRAWIE 
DR. BĄCZKOWSKIEGO

O trzym aliśmy sprostow anie następujące:

„W  spraw ie zw olnienia N aczelnika W y­
działu Bankowego, D -ra Bączkowskiego, 
M inisterjum  Skarbu przesłało do prasy dw a 
kom unikaty: pierwszy z dnia 12 b. m. stw ier 
dził bez kom entarzy fak t zwolnienia, drugi ; 
z dnia 20 b. m. wyjaśnił, iż zw olnienie nie 
miało związku ze spraw ą zaginięcia ak t 
„P ro tek ty". Innych kom unikatów  w tej 
spraw ie M inisterjum Skarbu do prasy  nie 
przesyłało. W obec powyższego wiadomość 
zam ieszczona w N -rze 230 „R obotnika" z 
dnia 23 b. m., jakoby M inisterjum  Skarbu 
zaw iadom iło prasę w jednym z kom unika­
tów, że powodem zwolnienia D -ra Bączkow 
skiego było zaginięcie ak t w spraw ie gen. 
Żymierskiego, nie odpow iada rzeczyw isto-

WYKRYCIE KRADZIEŻ*
W PAŃSTWOWYM MAGAZYN^ 

TYTUNIOWYM
Polska Agencja D ziennikarska <*°

nosi:

*

Pozwolimy sobie zaznaczyć, że 
jednocześnie z „Robotnikiem" rów­
nież pisma, stcrace b. blisko Rządu, 
jak „Epoka” i „Głos Prawdy" podały 
wiadomość o zwolnieniu d-ra Bącz­
kowskiego w związku ze sprawą za­
ginięcia akt „Protekty".

0 ZARZĄD BARAKAMI 
DLA BEZDOMNYCH

W  ‘onie m agistratu omawiana jest o- 
becnie spraw a ca’kowitego przejęcia 
zarządu pomieszczeniami dla bezdom ­
nych przez w ’adze miejskie. Ja k  w iado­
mo, baraki te adm inistrowane są przez 
oddzia’ warszawski Czerwonego Krzy­
ża, którem u miasto p’aci po 15 gr. od 
osoby dziennie, co stanowi prawie 350 
tys, zł. rocznie.

A utorzy tego projektu są zdania, że 
zarządzenie to byłoby bardzo celowe i 
że bezdomni tylko zyskaliby na tern, al­
bowiem miasto miałoby większą inge­
rencję w tej dziedzinie i mogłoby do­
konywać stopniowo wielu ulepszeń i 
przeprow adzać w miarę potrzeby szereg 
robót inwestycyjnych.

W IELKIE NADUŻYCIA
W SĄDZIE POKOJU XVII 

OKRĘGU

Przed 6 tygodniami sędzia pokoju 
XVII okręgu, Falanowski, wykrył nad­
użycia swego sekretarza Jaczewskiego, 
polegające na system atycznem  odkleja- 
niu znaczków od podań sądowych i 
sprzedawaniu ich potem  z wolnej ręki. 
Prócz tego Jaczew ski pobierał grzywny 
od skazanych mocą wyroków, ale su­
my te sobie przywłaszczał, kwitując fał- 
szywemi kwitami.

W obec nieporządków w aktach są­
dowych, powstałych z takiego postępo­
wania sekretarza, w ładze sądowe za­
stanawiają się nad ważnością w szyst­
kich wyroków sądu XVII okręgu. Śle­
dztwo., prowadzone dotąd przez sędzie­
go IX okręgu, Tomasza Godebskiego, 
zatacza coraz szersze kręgi. Ze wzglę­
du na olbrzymi m aterjął ma być w yde­
legowany dla udziału w śledztwie jeden 
z sędziów okręgowych.

Sekretarz  Jaczew ski został osadzony 
w więzieniu.

Przy ul. Nowogrodzkiej nr. 45, r°^
Poznańskiej, mieszczą się P a ń s tw o ^  
magazyny surowców tytuniowych, na 
żące do fabryki W arszaw a — Mia® 
(Dzielna 62). Już od dłuższego cza® 
ginęły tam surowce, t. j. całe bele » 
tytuniowych. Kierownik magazynu 
złowski i magazynier Sobierajski _zarz^  
dzili w nocy obserwacje, k tó ra  jedo* 
nie dała pożądanego wyniku. W obec 
go wzmocniono obserwację w dzień

I oto wczoraj w południe KozłoW** 
i Sobierajski ze zdziwieniem zauważy^ 
że z okna magazynu z wysokości 2 4  
piętra, została w yrzucona na pusty P*® 
od strony ulicy Poznańskiej bela Pr*,. 
wanych liści tytuniowych, wagi 15 k» • 
wartości około 400 złotych.

Kierownik magazynu zawiadomił 
tem XI kom isarjat p. p. Policja przepr 
wadzi’a dochodzenie, wynikiem któr ' 
go by'o aresztow anie robotnika, . 
m ierzą Majewskiego (Dzielna 79), 
żonego o wyrzucenie wspomnianej be  ̂
Obecnie prowadzone jest dalsze docł»ej 
dzenie, w celu ujawnienia pozosta'? 
uczestników system atycznej kradzież?'

Jak  się okazao , po 'up p r z y c h o d y  

Majewski, lub wspólnicy jego, wiec* 
rem lub w porze nocnej, i z pustego P 
cu przenosili bele do bezpiecznej k n  
jówki.

Po szczegółowem obliczeniu, stwi®^ 
dzono że łącznie skradziono dotychc** 
trzy bele tytuniu (52 klg.) ogólnej w» 
tości 1300 zł.

DROŻYZNA
O OBNIŻENIE CENY BIAŁEGO 

CZYWA.
Ze względu na spadek ceny m® 

pszennej, oddział walki z lichwą k® 
rządu zwrócił się do cechu 
warszawskich, wskazując na koni®** 
ność obniżenia ceny białego pieczy1̂  
Obniżka ta, jak donosi ajencja B. L 4  
ma nastąpić w najbliższych dniach i , 
tyczyć będzie wszelkich gatunków b*4 
łego pieczywa.

GATUNEK PAPIEROSÓW 
MA BYĆ POLEPSZONY

Jak  się dowiadujemy, wszystkie 
bryki tytoniow e od dnia 1 lipca przY6,-, 
pi'y do produkow ania lepszych niż 0 
tychczas wyrobów tytoniowych. P ° ^  
szenie wyrobów ma być osiągnięte PfZ j, 
dodanie większej ilości liści ty ton iow i^  
lepszego gatunku. Polepszone gatuI1 
papierosów, po rozsprzedaży dotychc® 
sowych zapasów, znajdą się w ręk* 
konsumentów w ciągu miesiąca W** 
śnia. Oby tylko ten  lepszy gatunek 
praw dę okaza' się lepszym.

Fonadtr. Monopol Tytoniowy PrZ?*'*, 
pi’ do w yrobu kilku najwyższych 
ków papierosów  najlepszej jakości. 
tumki te zosta 'y  obecn-.e przesłań® j,( 
oceny właściwych czynników l a c h o  

zaś po aprobacie będą oddane do AŻ 
ku konsumentów.

PANTELEJMON ROMANOW. 7)

W I Z J A .
Tłum. Zofja Maliniak.

Andrej Andrieicz o tarł chustką .czoło 
! zamilkł. Zdał sobie sprawę z tego, jak 
trudno jej będzie dać do zrozumienia 
czem jest zwrócenie jej rzeczy bez rob ie­
nia najmniejszej kwestji; ona z naiwno­
ścią burżuazyjąej laleczki nie może i nie 
chce zrozumieć, że takie postępowanie 
tu taj jest wyjątkiem, że koniec końców 
zgodnie z dekretem  on niema obowiąz­
ku nic jej zw racać. W  nim istotnie za­
czynało się burzyć jakieś niechętne u- 
czucie dla niej. Mimowoli myślał o tem, 
że przetrw ał tu taj cały okres barba­
rzyńskiego jarzma, dziesiątki razy wy­
kłócał się o pozostawienie mu tych me­
bli, podczas gdy oni tam żyli sobie jak 
u  Pana Boga za piecem, paradow ali w 
pięknych rękaw iczkach i jedwabnych 
pończoszkach, a teraz przyjeżdżają i 
naw et nie dziwią się, że zastali wszy­
stko  w całości, nie sprzedane, że zosta­
nie mu to  zwrócone, mimo, że nie jest 
to  naw et żona W asilja Nikiforowicza, 
ale Bóg wie kto. Nie okażą mu nawet 
najmniejszej wdzięczności za samo prze 
chowanie w  ciągu siedmiu lat,, k to  inny 
zdarł by z nich tyle że przewyższałoby 
to  w artość wszystkich tych rzeczy.

A  ona nie pom yślała naw et żeby mu 
zwrócić te  pół rubla za dorożkę, k tórą

zapłacił wczoraj. Te pół rubla to głup­
stwo. Ale jeżeli ktoś do półrublów ek od­
nosi się tak  lekko, to  i z rublam i będzie 
robił to  samo — m yślał nauczyciel, bio­
rąc z wymuszonym uśmiechem nalaną 
szklankę herbaty  z rąk  młodej kobiety. 
A ponieważ ona patrzy ła  przytem  na 
niego z uśmiechem — jakby chcąc , tem  
podkreślić całą oryginalność ich spot­
kania — pocałował ją W rękę.

Przez kilka chwil patrzy ła  przed sie­
bie, potem  w estchnęła i zaraz uśmiech­
nęła się znowu do niego, jakby bojąc 
się, że mu zrobi przykrość tą  chwilową 
zadumą.

On spróbow ał odpowiedzieć jej uś­
miechem, ale przez nieuwagę rozlał her 
batę na spodek i poparzył się. Poczuł 
się teraz w jeszcze głupszej sytuacji i 
zamilkł zupełnie.

— Czego pan jest dziś tak  dziwny, 
drogi panie? Zupełnie inny niż wczo­
raj?

Zaczerwienił się i powiedział nie­
zręcznie, że to  nic, że musiało go tak  
zdenerwować spotkanie z sąsiadką, bo 
ci w strętn i ludzie gotowi najczystszy 
stosunek wytłum aczyć sobie w jakiś o- 
brzydliwy sposób.

W iera Siergiejewna słuchała tego co 
mówił i siedziała przez chwilę w mil­
czeniu patrząc przed siebie. Potem  w e­
stchnęła i rzekła:

—  Najbardziej lękam się w  życiu bru­
talności ludzkiej. — Pom yślała chwilę i

drgnęła całem ciałem  jak pod wpływem 
jakiej przykrej m y ś l i .  Potem  otrząsnę­
ła się i powiedziała z uśmiechem: — 
Trzeba, jednak umieć być wyższym po­
nad to.... No, ale już jedenasta...

Andrej Andrejewicz nie odezwał się. 
Zaraz przem knęło mu przez myśl, że 
powiedziała to może dlatego, żeby u- 
słyszeć od niego:

— Niech pani nie patrzy  na zegarek. 
Urządzimy się tak  jak wczoraj.

Ale on nie powiedział tego.
A może powiedziała to, aby przypo­

mnieć mu, że czeka na odpowiedź w 
spraw ie rzeczy, m usiała przecież zau­
ważyć na serw etkach monogramy W a- 
silia Nikiforowicza.

I poco on dał te  serw etki!
Żeby zamaskować jakoś swoje nie­

zręczne zachowanie, w stał i powiedział, 
że musi pójść do telefonu. Gdy wy­
szedł do przedpokoju, znowu zobaczył 
sąsiadkę, k tóra  szukała czegoś w ko­
szu, stojącym na przeciwnym  końcu ko­
rytarza. Gdy, słysząc stuknięcie drzwia 
mi, obejrzała się    poczuł, że to upor­
czywe śledzenie go, jak to  sobie w y­
obrażał, napełnia go prawdziwą rozpa­
czą.

— W ytrzym ać już nie można nap ra­
wdę — rzekł Andrej Andrejewicz i. u- 
dając, że zapomniał numeru, w rócił do 
pokoju. Czyż mógłby był przypuścić 
przed dwoma dniami, że będzie go k rę ­
pował wzrok te i w stretne! baby, że bę­

dzie moralnie zależny od tych gadówć 
— I po co ona tu  siedzi, o , Boże — 
pomyślał rozdrażniony, w  zupełnej pro­
stracji duchowej .— Trzeba było zaraz 
z samego początku powiedzieć jej, zwy­
kłym, oficjalnym tonem, bez patosu i tej 
jakiejś serdeczności, k tó ra  wzięła się 
djabli wiedzą po co, — że pomimo ist­
niejącego dekretu  oddaje jej rzeczy i 
prosi tylko, aby wobec tak  nieoczeki­
wanej zmiany pozostaw iła mu przez 
pewien czas to co najkonieczniejsze.

— Ale co panu jest, drogi panie? 
Czy miał pan jakie zmartwienie! — 
Zapytała ze współczuciem W iera Sier­
giejewna. Spojrzała przytem  na niego 
tak  poważnie, i z taką szczerą obawą, 
że ta  serdeczność w  jej głosie o mało 
nie w yw ołała łez w jego oczach. Chciał 
już wynaleźć jakieś nieszczęście, żeby 
nie domyśliła się prawdziwego powo­
du jego złego humoru, ale przyszło mu 
zaraz na myśl, że jeżeli podda się jej 
współczuciu i dobroci, to  zrobi nie po­
trzebnie jeszcze jeden krok do zacieś­
nienia ich znajomości.

— Nie, to nic... — odparł,
Ale powiedział to  tak  przygnębio­

nym tonem, że n;e uwierzy'a mu i sia­
dając ko'o niego na kanapie, zacze'a go 
wypytywać serdecznie i z przejęciem. 
Co gorsza jeszcze, w zięła go za rękę i 
gładziła ją łagodnie i z tkliwością.

Potem w estchnęła i m ilczała przez 
chwilę.

— Jechałam  tu taj z rozpaczą w 
szy, — powiedziała wolno, jakby I 
nastrój skierow ał jej myśli ku wła® flt 
mu losowi. To co zaszło pomiędzy
a W asiljem Nikiforowiczem był° ^  
potw orne, że zupełnie straciłam  gl°. j,.

—  Już  dwunasta... — powiedział ^ , 
drej Andrejewicz, zupełnie nieoę2® ,̂ 
wanie dla samego siebie, i aż si® 
czerwienił na myśl, że mogła w z ia ^ (), 
go słowa za aluzję do pó jc .i do d'ł ^

W iera Siergiejewna, m ilczała ch^ j 
potem  spojrzała rów nież na zegar® 
powiedziała, że czas już na nią. y

— Ja  dlatego nie proponuję, żebyj^j 
ni zosta 'a — rzeikł pośp oszn ■? 
Andrejewicz, że ci ludzie co tu  ^ A t  
kają.. pani w cale sobie tego nie 01 ^  
wyobrazić... Lepiej przez jeden W>eC 
dać pokój. . J

—  Ale to  w cale niepotrzebne, ^  
panie, ja mam gdzie nocować. Al® 
tro, albo za parę  dni, zabierze f i  
pan do teatru , dobrze? Tak daWń° 
byłam w m oskiewskich teatrach ,

— Tak, tak, ależ z największą 
cią, zaraz naw et iutro — rzek ł P° 
sznie A ndrej Andrejewicz, zbyt ^  f i  
pośpiesznie, żeby me p imyśla a 
szkoda pieniędzy na bilety.

K ładła już kapelusz, a on wcią* Ljji< 
cze nie znajdował odpowiedniej c 
żeby powiedzieć jej o meblach- j'
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Z MIĘDZYNARODÓWKI 
SOCJALISTYCZNEJ

W Arb on w Szwajlcairji odb yła się 
Vsjpofeia manifestacja socjalistów au- 
strjadkicih, niemieckich i szwajcars­
kich. Pogoda była bardzo piękna, u- 
dział towarzyszów bardzo liczny, de­
monstracja wypadła potężnie.

Już w sobotę 13 b. m. wieczorem  
w największej sali w Bregencji (Prze- 
darulanja, Austrja) odbyło się maso­
na  zgromadzenie ludowe, na którem 

: Przemawiali taw. Fryderyk Adler z 
Zurychu, poseł Elleubogen z Wied­
nia i prezydent Reichstagu Lobe z 
barlina. Dwóch pierwszych mów­
ców poruszyło krwawe zajścia w ie­
deńskie, Lobe mówił a faszyzmie-

W niedzielę 14 b. m. rano z wszyst 
kich miast ’eżących nad jeziorem Bo- 
deńskiem — tak niemieckich, jak 
austrja-ckich i szwajcarskich — przy­
były do Arbom świątecznie ozdobio­
ne okręty i pociągi, które przywio­
zły tysiące socjalistów. Imponujący 
Pochód z orkiestrami i sztandarami 
Przeszedł ulicami miasta, udając się 
na zgromadzenie. Przemawiali tow. 
Fryderyk Adler, Ełlembogen, Paweł 
Loibe, poseł szwajcarski Huber, p ' 
stawiciel włoskidh socjalistów w 
Szwajcarji Domizetti, przywóalca me­
talowców austrjackich Domes, kie­
rownik austrjackich „Przyjaciół dzie 
fi" Max Winter, poeta Max Henkel 
r pisarz duński Andersen Nexó. Ma­
nifestacja miała przebieg wspaniały, 
w mieście Arbon, które ma soojali- 
styczną więkiszość, niemal każdy 
dom ozdobiony był sztandarami i gir­
landami. Socjaliści trzech krajów 
"Wspólnie demonstrowali za Między­
narodówką pracy a przeciw faszyz­
m o w i!

III KONFERENCJA MIĘDZYNARODOWEJ 
LIGI KOOPERATYSTEK

Co słychać no wiecie?
k r o n i k a  t e l e g r a f i c z n a
W POSZUKIWANIU ZAGINIO­

NYCH LOTNIKÓW.
Jak donoszią z Hawai, wiele osób 

^idziało w  ubiegłą niedzielę w nocy 
zielone światło na wysokości 8000 
stóp na górze Mauna - Kea wobec 
czego trzy samoloty wojskowe zosta­
ły natychmiast wysłane, w celu prze 
konania się, czy światło pochodzi od 
lotników amerykańskich, którzy za- 
fłinęłi. Przypuszczają, że jeden z lot­
ników zmylił drogę i w  nocy spadł 
w górach.
EPIDEMJA PARALIŻU W BUDA­

PESZCIE.
Od kilku tygodni szerzy się w Bu- 

ó&peszcie wśród dzieci epidemia pa­
raliżu. Ostatnie sprawozdania lekar­
c e  stwierdzają, iż zarówno bakcyl 
óhoroby, jak i środki zapobiegawcze 
uie są znane- śmiertelność wynosi w 
Przybliżeniu 15%. Następstwami cho 
roby jest częściowy lub całkowity 
Paraliż. Ogólna ilość osób,  ̂które 
zapadły na tę chorobę, wynosi 130, 
w wieku do lat 10. TySko 3 osoby z 
Pośród chorych miały więcej, niż 
20 lat.

SPROSTOWANIE
W  nota tce  wczorajszej p. t. „W łasna d e ­

pesza „Przeglądu W ieczornego" zdanie, 
Przechodzące z 2-ej szpalty  na  trzecią  po­
winno brzm ieć: „Sacco i V anzetti nie u- 
kryw ali ani przez chwilę, że nie w ierzą w 
b°g a , a  skoro nie wierzyli, nie mogli się z 
*Un pojednać.

W  artykule  p. t.: „Kulą w płot ostatn ie 
zdanie pierwszego ustępu powinno brzm ieć: 
■-Każdy, k to  czytał ów a rtyku ł wie, że treść 
ściśle odpow iada tytułow i, o ile oczywiście 
ni« jest nastrojony niezm iernie pow ażnie i 
Uroczyście".

Ką.,
L0TERJA KLASOWA

15 LOTERJA  PAŃSTW OW A 

V klasa — 13-ty dzień#

Żł. 15.000 32929 .
Zł. 10.000 103241.
Zł. 3.000 7263 77633 85601.
Zł. 2.000 13021 40414 52679 52733 56734 

’ 6449 81447 97807 100772.
Zł. 1.000 16317 17560 28944 46790 79116 

91066 92309 93087 104078.
Zł. 600: 7958 11478 15919 20052 20850

22390 23439 24774 28381 30205 37973 38971
42257 42435 47025 55421 64959 69959 95381
98641 102433.

Zł. 500: 12604 20043 24100 25638 28103
32668 36494 37628 47203 49019 53023 66368 
85144 86214 94438.

Zł. 400: 1660 10683 12035 13772 14381
18674 20748 20787 22806 23209 26094 26305
27307 28797 29629 31002 32416 34147 35675
37575 40978 42106 43463 44361 45460 45654
49717 50457 50955 54285 54749 54790 55029

57380 59070 61020 69228 74091 74094 
75329 80977 83713 83815 85523 85878 89017
90318 91551 93682 93914 94493 96885 97010
97235 102703 103729.

W dn. 12 — 14 sierpnia odbyła się w 
Sztokholmie 3-ia z kolei Konferencja 
Międzynarodowej Organizacji Koopera- 
tystek, której przewodniczącą jest w y­
bitna działaczka socjalistyczna, poseł 
parlam entu austrjackiego, tow. Emmy 
Freundlich, a sekre tarką  Angielka, Ho- 
nora Enfield. Zjechało 150 delegatek i 
sporo gości. Były reprezentow ane ligi 
kooperatystyk z następujących krajów: 
Szwecja, Norwegja, Anglja, Szkocja, Ir- 
landja, Czecho - Słowacja, Austrja, Bel- 
gja, Szwajcarja, ponadto były delegatki 
ruchu spółdzielczego krajów, nie po­
siadających specjalnych organizacyj ko­
biecych: Niemcy, Finlandja, Polska i 
Rosja.

Rozrost w krótkim  czasie Międzyna­
rodówki Ligi K ooperatystek świadczy, 
iż w  obecnych w arunkach, gdy rów no­
uprawnienie w ruchu spółdzielczym 
pod względem płci istnieje raczej w te- 
orji ,a w praktyce musi być jeszcze wy­
walczone. gdyż mężczyźni w wielu k ra­
jach zazdrośnic strzegą dla siebie mo­
nopolu kierow nictw a — odrębne orga­
nizacje kobiece mają rację bytu i duże 
znaczenie praktyczne i wrychowawcze.

Tętno obrad Konferencji Kooperaly- 
stek  było bardzo ożywione, a praca in­
tensywna Czuć było, iż poruszane 
sprawy głęboko interesow ały uczest­
niczki. Dzięki doskonałemu przygoto­
waniu konferencji dyskusja stała na 
wysokim poziomie. Przygotowanie po­
legało na tem, iż tem aty referatów  były 
już na rok wcześniej podane, jako przed 
miot dyskusji zebrań lokalnych wszy­
stkim organizacjom narodowym, ponad­
to same referaty  i wyniki dyskusji były 
zawczasu opublikowane w broszurach. 
O duźem wyrobieniu kooperatystek 
świadczą przyjęte uchwały do referatu 
p. t. „Czy kobiety pożądają wysokich 
zwrotów nadebranego i wysokich cen, 
czy też niskich zwrotów i niskich ceń*. 
Konferencja wypowiedziała się za tym 
ostatnim  systemem, co ze względu na 
popularność w  wielu stowarzyszeniach 
angielskich wysokich dywidend i wo­
bec braku jakiejkolwiek ogólnej polity­
ki ze strony Central Spółdzielczych w 
kierunku ich obniżenia — uważać na­
leży za niemały sukces moralny. Nie­
które Delegatki (Czecho - Słowacja) 
wypowiedziały się w ręcz za tem, aby 
praca uświadamiająca wśród członkiń 
zmierzała ku całkowitemu uspołecznia­
niu nadwyżek.

Dwa pozostałe referaty  miały cha­
rak te r praktyczny. Pierwszy dotyczył 
pralni spółdzielczych i municypalnych 
w celu ulżenia nadmiernej pracy domo­
wej kobiet, k tó ra  nie pozwala im brać 
udziału w szerszem życiu społecznem, 
(jako wzór staw iano gminę Liverpol i 
Wiedeń). Drugi zaś referat poświęcony 
był sprawie zdrowych, niefałszowanych 
środków spożywczych. Przy tej okazji 
została podniesiona w dyskusji (Polska) 
sprawa szkodliwości z punktu widzenia 
hygjenicznego spożywania świeżego 
pieczywa i związane z nią zagadnienie 
o wielkiej doniosłości społecznej — 
pracy nocnej w  piekarniach oraz od­
powiedzialności, jaką za nią spada na 
konsumentów. Zwyczajem przyjętym w 
Lidze K ooperatystek zagadnienie to 
zostanie postawione do rozpatrzenia 
dyskusji we wszystkich jej oddziałach 
w najbliższej przyszłości.

Z doraźnie przyjętych uchwał należy 
wspomnieć o proteście przeciwko mor­
dzie na Saccem i Vanzettim (projekt 
podobnej rezolucji nie został, o ile nam 
wiadomo, dopuszczony przez Central­
ny Komitet na obrady Kongresu), oraz 
o uchwałach w sprawie pokoju i Kon­
ferencji Gospodarczej w Genewie.

Trzeci dzień Konferencji zajęła w y­
cieczka zorganizowana przez Oddział 
Szwedzki w okół archipelagu Sztokholm 
skiego, zakończona zwiedzeniem ślicz­
nie położonei szkoły spółdzielczej. Na 
bankiecie pożegnalnym podniesiona zo­
stała fPolska i Szwajcarja) sprawa Es­
peranto jako języka pomocniczego na 
przyszłej konferencji.

Zarówno Konferencja jak wycieczka 
urozmaicone były występami doskona­
łego chóru kobiecego spółdzielni w Os­
lo. Na uroczystości Sztokholmskie 
przybyło około 50 członków, k tóre 
przez cały rok składały oszczędności 
na ten cel.

Dominujące w rażenie z mego spół- 
udziału w pracach Sztokholmskich po­
lega na uświadomieniu prawdy, iż naj­
ważniejsza przyczyna słabości i stagna­
cji polskiego ruchu spółdzielczego kry­
je się w tym, iż dla pozyskania kobiet 
nic zrobiliśmy dotychczas nic ponad 
wydrukowanie afiszu z maksvma: „Bez 
kobiet nie ma kooperacji". V

M. O.

KRONIKA POLITYCZNA
Z MINISTERJUM SPRAW WE­

WNĘTRZNYCH.
Do W arszaw y przybyli w sprawach 

służbowych wojewoda śląski p. G rażyń­
ski i wojewoda białostocki p. Rembow­
ski.

Z MINISTERJUM SPRAW ZAGRA­
NICZNYCH.

Zastępca m inistra Spraw Zagranicz­
nych p. Knoll przyjął w środę posła an­
gielskiego p. Max M ullera i charge d’af­
faires francuskiego p. Tripiera.
DEMONSTRACJI PRZECIW POLSCE 

NIE BYŁO.
N iektóre dzienniki podały wiadomość 

o rzekomej demonstracji, k tóra  miała 
się odbyć przed gmachem delegacji pol­
skiej w Genewie. Jak  się dowiadujemy 
Min. Spr. Zagr. w dniu wczorajszym o- 
trzym ało depeszę z delegacji genew­
skiej k tó ra  kategorycznie zaprzecza 
wiadomościom o demonstracji.

Ukazał się sierpniowy (ósmy) nu­
mer „ROBOTNICZEGO PRZEGLĄ­
DU GOSPODARCZEGO", zawiera­
jący oprócz szczegółowego omówie­
nia IV Międzynarodowego Kongre­
su Zw. Zaw, w Paryżu, artykuły W. 
Wohn-cmta o „Działalności budowla­
nej Gminy Wiedeńskiej" i D-ra E. 
Pnagieąowej „Nowe przepisy o in­
spekcji pracy". Numer dopełnia Bo­
gaty dział przeglądów, zawierający 
kronikę rudbu zawodowego w Pol­
sce i zagranicą, dział gospodarczy, 
ustawodawstwa społecznego i bez­
robocia.

GEN. ŻYMIERSKI PRZED SĄDEM
37-TY DZIEŃ ROZPRAWY

Wczoraj odczytywano z aktów  spra­
wy m. in. rozkaz, zezwalający szefom 
departam entów  na samodzielne zawie­
ranie umów, nie przekraczających 50 
tys. zł.; protokuł dochodzenia kpt. 
Handta, z którego wynika, że Parczew­
ski był podstawiony dla ukrycia intere­
sów finansowych i stanu majątkowego 
pos. Popiela. W  dalszym ciągu kpt. 
Handt zaznaczył, że dziwiło go korzy­
stanie Parczewskiego z ułatwień poży­
czkowych w komisji likwidacyjnej w 
Poznaniu.

Adw. Sznrlej ponownie protestuje 
przeciwko odczytywaniu zeznań świad­
ków, jako niezgodnemu z procedurą są­
dową.

Następnie odczytywano z księgi przy­
jęć gen. Żymierskiego szereg nazwisk 
dostawców oraz Zielińskiego, k tóry  by­
wał w służbowym gabinecie oskarżone­
go.

Adw. Szurlej wnosi o przejrzenie 
ksiąg innych generałów i odczytanie 
szeregu nazwisk, k tóre  właściwie nic 
nic znaczą i nie dowodzą żadnego nad­
użycia.

Osk. gen. Żymierski oświadcza, że 
przyjęcia te były rzeczą normalną i że 
obowiązkiem jego było przyjmowanie 
zgłaszających się w sprawach, które 
wchodziły w zakres jego funkcji.

Następnie odczytano korespondencję 
Sauniera z Saksonem i list majora 
Sarnka.

Gdy rozpatryw ano stosunki materjal-

ne gen. Żymierskiego w Paryżu, oskar­
żony prosił o przejrzenie dowodów, że 
stać go było na dość drogie owoce i li­
k iery  dla przyjaciół. Na zapytanie, dla­
czego żądał od rządu zasiłku na po­
w rót do kraju, gen. Żymierski oświad­
cza, że tak  robili wszyscy, więc i on 
skorzystał z tego.

W reszcie odczytano kartę  ewiden­
cyjną i dokum enty stw ierdzające za­
sługi gen. Żymierskiego. Działalność je­
go zaczyna się w r, 1911, gdy pracuje 
w drużynach strzeleckich, potem nastę­
pują legjony, przedarcie się z gen. Hal­
lerem na północ Rosji, organizacja woj­
ska polskiego w Rosji, uwięzienie przez 
bolszewików, ucieczka, udział w  woj­
nie polsko - rosyjskiej i wreszcie po­
wstanie śląskie. W tym okresie gen. 
Żymierski odniósł liczne rany, m. in. 
m iał przestrzeloną pierś, uszkodzoną 
lewą rękę i złamaną praw ą nogę. Prócz 
tego posiada liczne ordery i wyróżnie­
nia, z których odczytano niezwykle po­
chlebną opinję b- nun. spraw  wojsko­
wych, gen. Wł. Sikorskiego i b, szefa 
administracji gen. Majewskiego, którzy 
kwalifikują oskarżonego gen. Żymier­
skiego do poważnego stanowiska w 
sztabie jako wybitnego generała. Od­
czytano ró w n ie ż  dokumenty stw ierdza­
jące wyższe wykształcenie ogólne i woj­
skowe gen. Żymierskiego.

Przewodniczący gen. Sikorski ogła­
sza przewód dowodowy za skończony. 
Dziś od 10-ej rano przemawia prokura­
tor pułk. Rumiński. H. O.

PASZPORTY
POTANIEJĄ I BĘDZIE 0 NIE 

ŁATWIEJ
CO MÓWIŁ O TEM PREMJER 

BARTEL.
W arszawa. W czoraj wieczorem od­

była się w Prezydjum Rady Ministrów, 
pod przewodnictwem wice - premjera 
Bartla, konferencja z udziałem zainte­
resowanych ministrów w sprawie uje­
dnostajnienia rządowej polityki pasz­
portowej.

Jak  się dowiadujemy, ma nastąpić 
szereg ograniczeń przy wydawaniu pa­
szportów ulgowych, obniżenie cen pasz­
portów i skomasowanie w jednej insty­
tucji wydawania paszportów zagranicz­
nych.

Ponieważ sprawa ta jest niezwykle 
aktualna dla szerokich mas obywateli, 
współpracownik nasz zwrócił się do p. 
prem jera z prośbą o odnośne informa­
cje. P. premjer z całą uprzejmością u- 
czynił zadość prośbie i oświadczył:

—  Jestem  zwolennikiem zupełnego 
zniesienia ograniczeń paszportowych, 
ale zdaję sobie sprawę, że nasza sytua­
cja gospodarcza mimo stałej poprawy 
nie pozwala jeszcze na zniesienie t. zw. 
muru chińskiego, oddzielającego nas od 
Europy, aby jednak uczynić w nim ja­
kiś wyłom rząd dążyć będzie do u ła­
twień, a nie utrudnień w uzyskiwaniu 
paszportów, oczywiście dla celów u- 
sprawiedliwionych.

— Czy się więc należy spodziewać, 
panie prem jerze, obniżenia cen pasz­
portów  zagranicznych?

— Tak jest. Wogóle — kontynuuje 
prem jer — rząd musi się zastanowić 
nad położeniem kresu utrudnieniom 
biurokratycznym, jakie dotychczas sto­
sowano przy wydawaniu paszportów. 
O ile się nie mylę, to aż sześciu mini­
strów miało wpływ na wydawanie pa­
szportów. Nadmiar przepisów biuro­
kratycznych sprawił, że w  dziedzinie 
paszportowej doszliśmy poprostu do hu­
morystycznych absurdów.

Skargi w tej mierze dochodzą z całe­
go kraju. Czytałem w tych dniach np., 
że we Lwowie zażądano od obywatela, 
który  zabiegał o paszport dla celów le­
czniczych dowodu, że próbował przed­
tem leczenia w odpowiednicm uzdro­
wisku krajowem i że próby te  pozosta­
ły bez skutku. Jeżeli będziemy dalej 
iść po tej linji, to obywatel ów uzy­
skałby paszport ewentualnie dopiero po 
śmierci, a przecież państwo powinno
swoim obywatelom ułatw iać życie __
zakończył z naciskiem p. premjer.

PRZEGLĄD PRASY
Po ohydnym mordzie. — CetOriew pra­

wosławna na usługach sowietów. — 
Niepotrzebne alarmy.

Zbrodniczy ak t zemsty klasowej, do­
konany na Sacco i Vanzettim , wywołał 
w prasie w arszaw skiej przygnębienie i 
słowa gorącego protestu.

„Epoka" pisze:
„Obłędnemi drogami chodzą niektórzy 

obrońcy cywilizacji współczesnej, dzisiej­
szego ustro ju  i ładu. D la poderwania 
ustroju, dla pohańbienia cywilizacji, dla 
osłabienia w ładzy państwowej sędziowie 
stanu M assachustes zrobili więcej, r.iż' 
w szyscy rew olucjoniści i anarchiści św ia­
ta  razem wzięci".

„Kurjer Polski" polemizuje z argu­
mentami tych, k tórzy  twierdzili, że 
Sacco i V anzetti musieli być skazani 
choćby naw et byli niewinni, dla podnie­
sienia autorytetu władzy i stw ierdza, że 
bardzo złe jest „jeśli rząd  olbrzymiego 
m ocarstwa wynosi jako symbol ładu i 
porządku — instrum ent mordu — fotel 
elektryczny".

Podobnie w sposób stanowczy w yra­
żają swe oburzenie „Głos Prawdy" i 
„Nasz Przegląd", który stwierza, iż

„Tragiczny finał siedmioletnich w alk o 
rehabilitację dwojga niewinnie skaza­
nych ludzi nie zamknie jednak tego cza r­
nego rozdziału w dziejach S tanów  Zje­
dnoczonych. Sacco i V anzetti zginęli na 
fotelu elektrycznym, lecz kam panja o wy­
krycie istotnych winowajców trwać bę­
dzie nadal".

Jedynie prasa prawicowa nie znajdu­
je ani jednego słowa potępęnia dla bar­
barzyńskiej zbrodni. W szystkie pisma 
prawicowe ograniczają się do podania 
zwykłych telegramów i to dobranych w 
sposób tendencyjny,

„Warszawianka" pisze o znamiennym 
fakcie poddania się cerkwi praw osław ­
nej pod komendę rządu sowieckiego. 
Synod prawosławny zapomniał o krw a­
wych prześladowaniach, jakich dozna­
wał i poszedł do Kanossy. Sowiety zaś 
zamierzają snać złagodzić wobec cer­
kwi kurs, zaprzestać jej rozbijania i 
propagandy anti-religijnej. Jednem  sło­
wem pojednanie. Czy na długo? „W ar­
szawianka" mniema, że nie. Dla so­
wietów ustępstw a dla cerkw i — to ty l­
ko posunięcia taktyczne, tymczasowe, 
spowodowane wzrostem  religijności w 
masach. W cześniej czy później dojdzie 
jednak do zatargów  i legalizm cerkwi 
nie wiele pomoże.

„Rzeczpospolitą" przerażają mające 
się odbyć niedługo m anew ry Reichs- 
wehry na Śląsku Opolskim. Prawda, że 
sprawa rozbrojenia w Niemczech nie 
przedstaw ia się zachwycająco, prawda, 
że nacjonaliści niemiecc usiłują wywo­
ływać nastroje wojenne — ale to wszy­
stko, a zwłaszcza owe m anewry nie po­
winny wywoływać takich alarmów wo­
jennych, jakie czytamy w artykule 
„Rzeczpospolitej". Szerzy to niepotrze­
bną panikę i wcale nie wpływa dodat­
nio na stosunki polsko - niemieckie.

„Dwugroszówka" dopuszcza się bru­
dnych insynuacji wobec wice-prezyden- 
ta  dr. Boguckiego, którem u zarzuca, iż 
rzekomo chce połączyć wydział zdrowia 
M agistratu z wydziałem szpitalnictwa 
i to dlatego... że dr. Bogucki obawia się 
utracenia m andatu prezydenta i na 
wszelki wypadek zabezpiecza sobie 
przyszłość, chcąc wrazie u tra ty  wice- 
prezydentury objąć władze aż nad dw o­
ma potączonemi wydziałami. Również 
gadki o rzekomych „apetytach" P. P. S. 
na posady w M agistracie stoją poniżej 
wszelkiej godności, by można było z 
niemi dyskutować!

St. D.

KSIĘGARNIA ROBOTNICZA 
Warszawa, Warecka 9.

Tylko co wyszła z druku praca pro!. 
J. Baudouina de Courteuay p. Ł

MÓJ STOSUNEK DO KOŚCIOŁA.

Wyznanie wiary sędziwego wolnomy­
śliciela, polskiego szermierza niezawisło­
ści od kleru i kościoła.

Cudowne działanie mleka
r / H o t a X - z t a n v t  witam inam i0 0  k?  pclniuisf g0 się nauka o ważnych plerwiast-

«,K J"“ oSd’; « « l t  Mlii! f a t a  S
orhm L P ra‘ °,etkera budynie w proszku tylko w paczkach oryginalnych ze znakiem 

^  ochronnym Oetkera .ja sn a  Główka*. Dra. Oetkera n o w a  b a r w n i e  i i u . t r o w a n l  k - U i k a

łączając 40 g t w  znaczkach pocztowych, do fumy I l F .  A .  t l O M C I  "
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T E L E G R A M Y
DELEGACJA NIEMIECKA NA RADZIE 

LIGI NARODOW
Berlin, 24 sŁ&rpmal (PAT.). Skład 

delegacji niemieckiej n/a wraeśnfiowe 
pcsiedzeiiie Rady Ligi Narodów bę­
dzie następujący: przewodniczący, 
minister Spraw Zagranatezaych dr. 
Streii'amainjn, członikcrwie delegacji: se 
kretarze stanu dr. Schubert i dr. 
PuendiST, falko przedstawiciel kan- 
celarji Rzeszy oraz dyrektor minis­
terialny Gauss rzeczoznawca praw­
ny ministerjum Spraw Zagranicz­

nych. Minister Streseman/n; i sekre­
tarz stanu Schubert, którzy bawią 
obecnie poza Berlinem na urlopie, 
mają powrócić do Berlina: wkońcu 
bieżącego tygodnia. Zdaniem dzienni 
ków, nóe należy spodziewać się, aby 
przed wyjazdem delegacji, rząd Rze­
szy miaj powziąć jakiekolwiek bar­
dziej domiosłe decyzje, już choćby z 
tego powodu, że wielu mSinilstrów jest 
jeszcze na urlopie.

W ia d o m o śc i Z CAŁEGO KRAJU
Poznań

ARESZTOWANIE AFERZYSTÓW.

JEDNOSTKOWA AMNESTJA W NIEMCZECHI
Z POWODU 80 LECIA URODZIN HiNDENBURGA

Berlin, 24 sierpnia. (PAT.). Wed'- 
frig doniesień p rasy  tutejszej, wy/da­
na zostanie z okaziji 80-lecia uro­

dzin prezydenta HimłenJburga amne­
stia, dotycząca jednak tylko szeregu 
poszczególnych wypadków.

ODROCZENIE ZWOŁANIA REICHSTAGU
Berlin, 24 sierpnia. (PAT.). W brew 

uprzednim  zapowiedziom, według 
których R eichstag m iał być zwołany 
na dzień 26 w rześnia r, b., term in 
pierwszego posiedzenia Reichstagu 
po ferjach został odroczony- Odro­
czenie to nastąpiło  na skutek tego, 
że uzasadnienie do t. zw. ustaw y 
szkolnej, mające być głównym przed 
miotem obrad obecnej sesji, zostało

zbyt późno ogłoszone. Rząd pruski 
i k ilka innych rządów  poszczególnych 
państw  Rzeszy oświa-dlczyło wobec 
tego, że nie zdołają dostatecznie zba 
dać ustaw y i zająć stanow iska w  
przewidzianym poprzednio term i­
nie. Zwołanie Reichstagu spodziewa­
ne jest więc dopiero na początku 
października.

IMPERIALISTYCZNE PLANY... ALBANJI
Białcgród, 24 sierpnia- (PAT.). Z 

Podgoricy donoszą, że prezydent 
Achmed Zogu podczas pobytu w 
Skutari wygłosił przemówienie, w 
którem  oświadczył, że Ałbanja roz­
szerzy przy pomocy m ocarstw  swo­
je granice tak, iż będą one sięgać aż

do Prokuplie, Skoplie i Prilep i bę­
dą obejmować część Jugosławji, Gre 
cji i Macedonji. W ten sposób stwo­
rzona zostanie wielka Ałbanja, nad 
czem Achmed Zogu pracuje od roku 
1917. '  ~ • -

HOOVER NIE KANDYDUJE NA PREZYDENTA 
STANÓW ZJEDN.

Pism a donoszą:
W  dalszym  ciągu dochodzeń  w  spraw ie  

nadużyć na szk od ę Krajowej U b ezp iecza l-  
ni O gniowej w  Poznaniu, w ła d ze  postan o­
w iły  aresztow ać J. U jejskiego, którego po­
licja przytrzym ała na placu L ordkiew icza. 
Ujejski b y ł redaktorem  „W iadom ości U -  
rzędow ych" krajowej ubezpieczaln i ogn io ­
wej. R ów nież aresztow ano inżyniera T e o ­
fila  G utow skiego, b. w łaśc ic ie la  drukarni 
w  Śmiglu i b. radcy ministerjum przem ysłu  
i handlu.

A resztow any Ujejski jest oskarżony o 
nadużycia w  w ydaw nictw ie  „W iadom ości 
U rzędow ych” i o n ie legalne p rzyw łaszcze­
nie sob ie  druków  i  papierów  K. U . O., 
na których prow adził korespondencję jesz­
cze 6  m iesięcy  po zw olnieniu go ze  stan o­
w iska w  K. U. O.

O prócz tego  Ujejski będzie  odpow iadał 
za n ielegalne przechow yw anie m orfiny, k o ­
kainy i kod ein y  oraz n ielegalny handel ma 
szynam i do pisania.

G utow ski jest obw iniony o udział w  róż­
nych n ie lega lnych  m anipulacjach.

ko p rze d  12-tą w  nocy  w  jednym  z do ­
mów, po łożonym  p rz y  ry n k u  z n ie u s ta ­
lonej d o tą d  przyczyny, w ybuch ł pożar. 
R ozszerzy ł się on z n iebyw ałą  szybko­
śc ią  tak , że zaw ezw ano m iejscow ą s traż  
ogniow ą o raz  p rzyby łe  z okolicy  s tr a ­
że, n ie  zdo łały  zapob iedz k a tastro fie . 
D opiero  o godz. 9-ej ran o  pożar, s t r a ­
w iw szy k ilkadziesią t dom ów , zo s ta ł zlo­
kalizow any.

Siedlce
ZDERZENIE POCIĄGU Z FURMANKĄ

W czoraj n a  sz laku  Ł uków  —  M iędzy­
rzecze  n a  p rzejeździe kolejow ym  p o ­
ciąg osobow y najechał n a  furm ankę, 
w iozącą k ilk a  osób. S k u tk iem  zd e rze ­
nia, k tó re  by ło  bardzo  silne 3 osoby  
poniosły  śm ierć, zaś 6 zosta ło  ciężko  
rannych . C iężko rannych  przew ieziono  
tym  sam ym  poc 'ąg iem  do szp ita la  w 
W  a-.;;, a w ie, W ładze  ko le jow e i sądow o- 
9.5edi ze w droży ły  śledztw o w  te j sp ra ­
wie.

PrzemySI
WYKOPANIE CZASZEK ŻOŁNIERZY 

SZWEDZKICH.

Waszyngton', 24 sierpnia. (PAT.). 
Sekretarz handlu Hotcyer oświadczył, 
-« nłe zamierza kan-dyekwać na sta­

nowisko prezydenta Sianów Zjedno­
czonych.

ZGON ZAGLULA PASZY
Londyn, 24 sierpnia. (A W.). Dorno- I przewódca nacjonalistów egipskich 

*zą tu z Kami, iż zmarł tam głośny b. premjer Egiptu Zaglul Pasza.
ZASŁUGI ZAGLULA DLA EGIPTU

Kair, 24 sierpnia. (A.W.). Zmarły 
w dniu wczorajszym przewodniczą­
cy parlam entu egipskiego Zaglul P a ­
sza, należał do najwybitniejszych 
przywódców egiipslkiego m chu nie­
podległości owego. Zaglluil Pasza w r. 
1919 był kierownikiem  pow stania w 
Ęgipicie, skierow anego przeciw ko 
Anglji. Następnie stanął na czele 
ruchu nacjonalistycznego, uznające­
go jednak możliwość pokojowej 
współpracy z Angłją. Pirzez dłuższy 
czas Zaglul Pasza w  charakterze pre 
mjera kierow ał polityką egipską, po-

czem po zamordowaniu Sirdara na 
skutek konfliktu z Anglją zmuszony 
był do ustąpienia- W  czaisłe osta t­
nich sporów parlam entarnych w r. 
1926 Zaglul Pasza wygrał kampanię 
wyborczą, przeprowadziwszy do par 
lam entu większość swoich posłów, 
mimo _ nieprzychylnego stanow iska 
administracji. Zaglul Pasza zm arł w 
dniu 23 b. m., przeżywszy lat 77. Na 
skutek śmierci wybitnego egipskie­
go męża stanu, w  Egipcie panuje po ­
wszechne przygnębienie. G azety wy 
szły w  żałobnych obwódkach.

P rzy  konserw ac ji budynku  k an o n i­
ków  przem ysk ich  p rzy  u licy  K a te d ra l­
nej ro bo tn icy  n a tra fili w  ziem i n a  w ie l­
k ą  ilość czaszek . C zaszki te  są  ty p u  
skandynaw sk iego  i m adziarskiego. Z na­
leziono  je obok  k laszto ru , a  dzisie jsze­
go odw achu  i ko ło  kościo ła po jezuickie- 
go. zbudow anego w  r. 1629 p rzez  Annę 
Tyras&ą, dam ę dw oru  k siężny  O strog- 
skiej. W około  k la sz to ru  m usia ł być 
cm entarz . W spom niane czaszk i p o c h o ­
dzą zapew ne z czasów  ob legan ia  P rz e ­
m yśla p rzez  w ojska szw edzkie pod do ­
w ództw em  D ouglasa i sprzym ierzonych  
wojsk siedm iogrodzkich  R akoczego, k tó  
ry  w czasie sz tu rm u n a  P rzem yśl w  da. 
9 m arca 1655 r. pon iósł k lęskę, w sk u te k  
załam ania się lodu  n a  Sanie i u ton ięcia  
w ielk iej liczby  w ojska.
KILKADZIESIĄT DOMÓW PASTWĄ 

POŻARU. *

Lwów
POŻAR W PAROWOZOWNI.

Onegdaj na teren ie  parow ozow ni w e  Lwo  
w ie w ybuchł w ie lk i pożar. Pożar w y w o ła ­
ny zo sta ł ogniem  w  budynku z b lachy, 
m ieszczącym  sk ład y  k łaków , używ anych do 
czyszczen ia  parow ozów .

P rzybyła na m iejsce pożaru straż k o le ­
jowa zażegnała  n iebezp ieczeństw o.

TRAGICZNA ŚMIERĆ ROBOTNIKA 
W CEGIELNI.

W  jednej z ciegielń lw ow skich 54- 
le tn i Ję d rz e j F e ren t, kop iąc  glinę u 
stóp  w ysokiej p ro sto p ad łe j ściany, zo ­
s ta ł zasypany  m asą gliny, k tó ra  usuną­
w szy się, p rzyw aliła  go.

F e re n t zginął na m iejscu.

K R O N I K *
ST A N  POGODY.

W  dniu wczorajszym  P olska znajdo'*'3̂  
się  w  dalszym  ciągu w  obszarze r o z W  
w yżu barom etrycznego, k tóry wpły"'® j 
sw oim  ogarnia kraje Europy południowe,j 
środkow ej w raz z Rosją południow ą i
kow ą, sięgając po m orze N iem ieck ie i
tyk  na pó łn ocy  a  po m orze Kaspijski® 
południow ym  w schodzie.

Tem peratura najw yższa w yn osiła  wCl0l ‘\ 
w  W arszaw ie 20.2", najniższa 14.5". V/ ^  
kopanem  rano by ło  pochm urno, temp-

i i  i"
w  K rynicy 19°.

P rzypuszczalny przeb ieg pogody w . 
dzisiejszym : dość pogodnie i ciepło . Lelt 
sk łonność do burz. S łabe w iatry z kicftłt* 
ków  m iejscow ych.

Pobór. W  piątek, dnia 26 sierpnia,
kału przy ul. Dobrej 72, odbędzie  się  do&z
kow a kom isja poborow a dla p o b o r o w i6,(a nuuuoja j>uuuiu>> a uiu jjuuu*v <

zam ieszkałych w  1, 2, 3, 4, 5, 12 i 26 k®1”'
sarjatach, podlegających P. K. U. Nr
Na pow yższą kom isję w inni staw ić

sit

w szyscy  ci poborow i, którzy  dotąd
U

Mikuliczyn
ŚMIERĆ POD KOŁAMI POCIĄGU.

W  M ikuliczynie, na te ren ie  ta r ta k u  
firm y „Z ak łady  d la p rzem ysłu  d rzew ­
nego w jeżdżał pociąg w ąskotorow y.

W  chwili, gdy m aszyna zb liża ła  się 
do b ram y  ta rtak u , k ie row nik  pociągu, 
W ładysław  M uszyński, w yskoczy ł z 
m aszyny, lecz w  te j sam ej chwili zacze­
p ił się o w agon  ta k  n ieszczęśliw ie, iż 
zginął pod  ko łam i pociągu.

w iązku tego  z jakichkolw iek  p ow odów 1 
dopełn ili.

Próbny alarm straży ogniow ej. W c*°f3' 
o godzinie 5 m. 35 rano nieliczn i prze®!10  ̂
nie, w  różnych punktach m iasta zasko®*^
ni zosta li sygnałam i pędzących straży-

KONFERENCJA MNIEJSZOŚCI NARODOWYCH
W  GENEWIE

G enew a, 24 sierpnia. (A.W.). N a dzisiej 
szem  popołudniew em  posiedzen iu  konferen­
cji m niejszości narodow ych om aw iano k w e ­
stię  w spółpracy wzajem nej tych m niejszo­
ści, których żądania co do polityk i zagra­
nicznej są id en tyczn e. R eferent tej spraw y  
niem ieck i p o se ł w  Danji Schm idt - W odder  
w yraził przekonanie, że  m niejszościom  win  
no być p ozostaw ion e przez państw a sw o ­
bodne w ykonyw anie  sw ych  dążeń, d otych ­
czasow y  zaś system  regulow ania życia  
spraw  przez odnośne państw a pow in ien  
być zaniechapy. N astępny m ówca, prezes 
kom isji dla tych spraw, M otzki, podkreślił 
kon ieczność śc isłego  w zajem nego porozu­
m ienia grup m niejszościow ych, d la um o­
żliw ienia  im politycznej w spółpracy. P rzed­
sta w ił on 3 rezolucje: 1) obow iązkiem
m niejszości narodow ych powinno być w za ­

jemne porozum ienie i popieranie analog i­
cznych dążeń, 2) m niejszości w inny w y stę ­
pow ać solidarnie na w szystk ich  m iędzyna­
rodow ych kongresach om aw iających ich  
spraw y, 3) na leży  stw orzyć w łasn y  organ, 
k tóryby przyczynił się  do zb liżen ia  i poro­
zum ienia poszczególnych  grup. Za rezolu­
cjami w y p ow ied zie li się  gorąco zarów no  
przedstaw icie l m niejszości polskiej w  
N iem czech  dr. K aczm arek, jak i przed sta­
w icie l m niejszości n iem ieck iej na Górnym  
Śląsku Pant, który  w sk aza ł na kon ieczność  
w zajem nego zaufania grup m niejszościo­
w ych. R ezolucję przyjęto. N astępną kw e-  
stję porządku dziennego stan ow iły  spraw y  
językow e, przyczem  referat na ten  tem at 
w y g ło sił przedstaw icie l m niejszości żydów  
skicj w  P olsce  dr. Griinbaum.

Donoszą tu z Dubiecka, położonego 
pod Przemyślem, iż miasteczko to ule­
gło katastrofalnemu pożarowi. Na krót-

Tczew
20  WYPADKÓW TYFUSU PLAMI­

STEGO.
W  okolicach  T czew a zano tow ano  o- 

koło  20 w ypadków  tyfusu plam istego. 
D w a w ypadk i ok aza ły  się śm iertelne. 
W  szczególności w ielką  ilość za słab ­
nięć zano tow ano  w  dzieln icy  dw orco­
w ej T czew a.

S taran iem  S tow arzyszen ia  „Dom Lu­
dow y", odbędzie się w  niedzielę , dnia 
28 b. m. w  p a rk u  Ł azienkow skim

WIELKA ZABAWA OGRODOWA.
P rogram  bardzo  urozm aicony. C ały 

dzień p rzygryw ać będą o rk iestry . Na 
w yspie odb ęd ą  się p rodukcje  m uzykal­
no - w okalne. M nóstw o a trak c ji. Za­
w ody sportow e. D la dzieci będą  zo r­
ganizow ane zabaw y, pod  k ie runk iem  sił 
fachow ych.

W stęp  d la  dorosłych  50 gr., d la dzieci 
do la t 10 bezp ła tny .

się  okazało , sztab straży urządził pf® 
alarm w  tea trze  W ielkim . P ierw szy Pfl7f 
b ył I-szy  odd zia ł N alew kow ski, który j 
m iejsce rzekom ego w ypadku, przybył _ 
m. 40 sek . O ddział II R atuszow y, znajd®^ 
ey  się  naw prost gm achu teatru przybyć 
5 m. później od N alew kow skiego .

P odatk i i op ła ty  kom unalne bez
M agistrat na ostatn iem  posiedzeniu  uck,,,,łj 
lił w ystąp ić z w nioskiem  do rady miei*^ _ 
o zatw ierdzen ie  na r. 1926 w  dotycbcł*^  
wej skali podatku na rzecz m iasta od Bl* 
ruchom ości, pobieranego w  form ie doda* 
do państw ow ego podatku, t. j. w  wya°^S 
ści 50% państw ow ego podatku. j

U chw alono rów nież utrzym ać na r. I;  ̂
d otychczasow e staw ki opłat od w szelk,£/
środków  lokom ocji za zużycie bruków B>ii®1'—— V. - - -WUUiMWVp KU „Ui. J V4W uiunv/”

skich, oraz staw ki podatku od przed®13 
tów  zbytku i psów . Ten ostatn i poda*®
podw yższony w  roku zeszłym  przez

WARSZAWA ROBOTNICZA

OBWIESZCZENIE
P odaje się niniejszym  do w iadom ości m ieszkańców  m. st. W arszaw y, co 

n as tęp u je : 31

-I1- P i  d? iar !  ,wrzie^nia ? ■  h \  szkolny zostan ie  rozc iągn ię ty  w
mysi a r t. 1 i 10 D ek re tu  o obow iązku  szkolnym  na w szystk ie  dzieci, u rodzone w  
1920 roku.

2. Rodzice, m ający dzieci, u rodzone w  ro k u  1920, w inni je p rzy p ro w a­
d z ą  sam i do zap isów  do jednej z publicznych  szkó ł pow szechnych  w  W arsza-

Zapisy będą  się odbyw ać w  dn iach  29, 30 i 31 sie rpn ia  r. b. P rzy  zapi-
sacn  należy  złożyć m etrykę  u rodzen ia  d z ieck a  i św iadec tw o  pow tórnego  szcze- 
p ien ia  ospy. &

* , 'L l f 0Ż0h rodzice. Ż7 CZJ* sobie uczyć dzieci ro czn ik a  1920 nic w  pub licz­
ne, szkołę pow szechne,, lecz w  sposób  inny, np. w  domu, w kom ple tach  p ry -
-  n2V0 •' 2 2  Pow szechnych lub  w  szko łach  średn ich , w inni pod ' sk u tk am i
K  r ł ó r  m / p 11 °  ° w iązku szkolnym  złożyć odpow iedn ią d ek la rac ję  do
m a ro k u  b Pow szech^ °  N auczan ia  (M iodow a 21 m. 9) do dn ia  31 sierp-

4. R odzice, m ający dzieci u rodzone w la ta c h  1919, 1918, 1917, 1916 i 1915 
obow iązan i są do z łozem a deklaracji, jak  w  p. 3, ty lko  w  raz ie  zam ierzonego  u- 
czcm a dzieci w  ro k u  1927/28 w  domu, lu b  w  kom ple tach  p ryw atnych .

Komisja Główna Powszechnego Nauczania 
m. st. Warszawy.

W arszaw a, dn. 20 s ie rp n ia  1927 roku . 1325

GODZINY FRACY W ZAKŁADACH 
MIEJSKICH.

W  środę zg łosiła się i zo s ta ła  p rzyję- 
ta  p ;z ez  w icep rezyden tów  Boguckiego i 
'ey.*. S zpotańsk iego  delegacja  Zw iązku 
Z aw odow ego R obo tn ików  M iejskich. 
D elegacja przedłożyła. sw oje d ezydera  
ty w ip saw ie  stosow ania 8 godz. d n a  
p rac y  w  zak ład ach  m iejskich s tw ie r­
dzając. zc p rzez  poszczególne zak łady  
czas p rący  nie jest p rzestrzeg an y . Fo 
w y jv ir.un iu  udzielonych  p rzez  pp. w i­
t e j  rezyden tów  postanow iono  w  pow yż­
szej sp raw ie  odbyć now ą konferencję.

SKARGA ROBOTNIKA.
W  czerw cu r. 1926 zastaw iłem  w  lom ­

bardz ie  G d a ń sk im , p lac  N apoleona, ze­
g arek  za 80 zł O każdej licy tacji b y ­
łem  w  swoim czasie  zaw iadam iany  li­
stow nie; tym  razem  pom inięto  tę  fo r­
m alność i zeg arek  z o s ta ł z licy tacji 
sp rzed an y  po 2 m iesiącach  n ieop łaco ­
nych  procentów .

Z egarek  zo s ta ł sp rzed an y  za  sum ę 140 
zł. (w artość jego jest po tró jna , a kosz ta  
sp rzedaży  są: p raw o  licy tacji 2 zł. 82 
gr,, k o sz ta  licy tacji 16 zł., p row izja 35 
gr., zw ro t za staw u  80 zł., p ro ce n t od 
zastaw u  88 zł. 92 gr., k a ra  za  n iezap ła ­
cenie p ro cen tu  w  te rm in ie  8 zł.).

Za pożyczone 80 zł-, zap łaciłem  30 
zł., n ieza leżn ie od w yżej w ym ienionych 
kosztów .

S przedano  mi p am ią tk ę  i jeszcze k a ­
zano  zap łacić  8 zł. k ary .

Czy nie znajdzie się jakiś p a ra g ra f w 
k o d ek sie  karnym , k tó ry  po łoży  n a  p rzy ­
szłość k res  tego  rodza ju  krzyw dzeniu  
najb iedniejszych ?

Właściciel kwitu Nr. 41991-

WARSZAWSKA 
ORGANIZACJA P. P . S
POSIEDZENIA, ZGROMADZENIA

ODCZYTY.

m iejską o 100% , przeznaczony jest 
zw ięk szen ie  funduszu na zatrudnienie ** 
robotnych.

Z awody strażackie. W  niedzielę, dni* ^
b. m. odbędą się  w  W arszaw ie poraź pi®r ^
szy  Z awody Ćw iczebne Straży Pożarnf® 
W ojew ództw a W arszaw skiego.

Z awody odbędą się  w  zakresie  p o ż * ^  
czym , w  zakresie  lekkiej a tletyk i, przysf^  
sob ienia w ojskow ego, obrony przeciwg**3 
w ej i w re izc ie  konkurs orkiestr stra*4® 
kich.

Z aw ody rozpoczną się  w  Parku Sobi®* 
kiego, o godzinie 1 m. 30 pp.

W ejście do parku zł. 1 —  w ojskow i ** 
i ucząca się  m łodzież i dzieci 50 gr.

Z aw ody poprzedzi zbiórka deleg*-- 
w szystk ich  straży na P lacu Saskim  o i 0 ’ie
8 m. 30 rano, przyjęcie raportu, złoż®n j• *  - - y  /     |

w ieńców  na G robie N ieznanego Żołnief** 
w reszcie  defilada przed władzam i.

Z R A D J O S T A C J l
WARSZAWSKIEJ.

PIĄTEK.

12.00. Sygnał czasu, kom unikat lot

BACZNOŚĆ! TOW ARZYSZE PEPESOW CY  
Z M IEJSKICH ROBÓT PUBLICZNYCH O- 
BOW IĄZANI są  staw ić s ię  w piątek, dnia 
26 b. m. o godz. 5 po poł. do lokalu W ar­
szaw skiego O kręgow ego K om itetu R obot- 
niczego, A l. Jerozolim sk ie 6. Spraw y bardzo

w ażne.

W  czw artek, dnia 25 b. m.

D zieln ica  N .-Bródno, o godz. 5 w lokalu  
dzieln icy, Syrokom li 22, odb ęd zie  się  o- 
gólr.e zebranie członk ów  dzielnicy, w raz  
z referatem  tow . K ow alew a na tem at: 
„Stanow isko partji robotniczych w ob ec  ra 
morządu".

Tram wajowa Org. P. P. S. o godz. 7 w  
lokalu O. K. R. (Al. Jerozolim sk ie  6), od ­
będzie  się  posied zen ie  kom itetu.

W  piątek, dnia 26 b, m.

MŁODZIEŻ
Czerwone harcerstw o. W  czw artek, dnia 

25 sierpnia r. b. o godz. 7 w iecz . odbędzie  
się  konferencja harcerska. Proszeni są o 
przybycie kom endanci gromad.

D zielnica Pow ązki o godz. 7 w lokalu  
dzielnicy, O kopowa 30 m. 16, odbędzie się  
ogólne zebranie członk ów  dzieln icy  z refe ­
ratem  Tow. E dw arda Zaw adzkiego na t e ­
mat: „Sytuacja gospodarcza w  Europie".

D zieln ica  Praska. O godz. 7 w iecz . w  lo ­
kalu dzielnicy, Brukowa 29, odb ęd zie  się  
ogólne zebranie członk ów  dzielnicy.

K oło szoferów . O godz. 7 w  lokalu OKR. 
PPS. (Al. Jerozolim sk ie  6, pokój nr. 2). 
odbędzie s ię  ogólne zebranie członków  
koła  oraz sym patyków.

D zieln ica  M arym ont. O godz. 7 w  loka­
lu dzieln icy, M arym oncka 40, odbędzie się  
ogólne zebranie członk ów  dzieln icy.

Czerniaków. O godz. 7-ej, So lec  Nr. 67, 
ogólne zebranie członków .

Dzielnica Jerozolim ska o godz. 7 w lo ­
kalu dzielnicy, Chłodna 41, odbędzie się  o- 
gólne zebranie

m eteorologiczny, kom unikaty P. A. T.. ***( 
program. 15.00. K om unikat gospodarc*Y^ 
m eteorologiczny, nad program. 15.20 (
16.45. Przerw a. 16.45 —  17.00. Komu®'^, 
harcerski. 17.00 —  17.25. O dczyt p. t. >1^ '  
lec ic  romantyzmu" Ii-i A m adeusz Hoff®**

o«*l‘u zw iastun rom antyzm u w m uzyce i poe 
w ygł. p. C ezary Je llen ta . 17.25 —  I7,
Przegląd polityk i m iędzynarodow ej z* , 
lip iec  —  w ygi. dr. Jan  G rzym ała - 
w ieck i. 17.50 —  18.00. Nad program*  ̂
nikaty. 18.00 —  19.00. K oncert popoł®4**3!, 
wy. W ykonaw cy: H elena O strzyńska (* °\y  
W anda Suchodolska (śpiew) i prof.

19.20. Odezy* P'L efeld  (akom p.). 19.00 —  ,
t. „O rganizacja pożarnictw a w  P o lsce” . 
W. Chełm iński. 19.20 —  19.35. Rozmait®^' 
19.35 —  20.00. O dczyt p. t.: „Czem  
być sport dla rzem ieślnika" w ygł. V■ ■(
deusz M altze z działu  „Sport i wycho^4*11.
fizyczn e”. 20.00 —  20.15. K om unikat r°K  
czy. 20.15 —  20.30. Przerwa. 20.30. 
w ieczorny. W  przerw ie b iu letyn „Me*®4^ ,  
Polonais" w  języku francuskim . W y k o ^ 'j, 
cy koncertu: O rkiestra P. R. pod dyf> 
H irszfelda, L eokadja N ow acka - i
(fort.), Lucjan B udkiew icz (w io lo n c z e l  ■,
prof. Jerzy  L efeld (akomp.). 22.00. Ko®u g. 
katy  policji, kom unikat lo tn iczo  - met®3^ , 
logiczny, sygnał czasu, kom unikaty  
T., nad program.

S Z K O L N E
K S I Ą Ż K I
M. A R C T

W A R SZ A W A  NOW Y-ŚW 1AT 35

L



„R O B O T N IK 1, czw artek , 25 sierpnia. ■

WYPADKI
HU U K W IM. IIIESZCZESCIfl

OBLAŁ NARZECZONA KWASEM 
SIARCZANYM I SAM SIĘ OTRUŁ.
Wczoraj w południe liczni przechod­

nie na ulicy Wilczej w pobliżu Marszał­
kowskiej byli świadkami następującego 
wypadku.

Z bramy domu Nr. 38 przy ulicy Wil­
czej wybiegł jakiś młody mężczyzna i, 
usiadłszy na stopniu sklepu przy ulicy 
Wilczej Nr. 39, zaczął jęczeć i wykrzy­
kiwać: „Otruła mnie, wezwijcie Pogo­
towie". Po chwili z XI komisarjatu 
nadbiegło dwóch policjantów, z których 
jeden zaalarmował Pogotowie, drugi 
zaś przy pomocy przechodniów prze­
niósł otrutego do bramy domu.

Według zebranych informacji szcze­
góły wypadku są następujące:

Otrutym okazał się 20-letni Alojzy 
Pelczar, przybyły przed kwartałem z 
Galicji. Przed kilku tygodniami Pelczar 
poznał służącą, 30-letnią Bolesławę 
Kulbicką. Kulbioka starała się zerwać 
znajomość z Pelczarem. Wczoraj wła­
śnie nastąpiło ostatnie ich widzenie się 
w mieszkaniu Ołomuckich, przy ul. Wil­
czej, gdze służyła. Była tam jeszcze 
koleżanka Kulbickiej, Jadwiga Mierze­
jewska. Gdy Kulbicka oświadczyła 
kategorycznie Pelczarowi, że nie chce 
się z nim więcej widzieć, Pelczar wyjął 
z kieszeni spodni buteleczkę z kwasem 
siarczanym i oblał nim twarz Kulbic­
kiej. Mierzejewska w porę podbiegła i 
silnem uderzeniem udaremniła Pelcza­
rowi dalsze oblewanie.

Wówczas to Pelczar przyłożył bute­
leczkę do ust i wypił resztę zawartości 
buteleczki.

Lekarz stwierdził u Kulbickiej popa­
rzenie obu oczu i twarzy kwasem siar- 
czaaym, u Pelczara zaś również otrucie 
kwasem tak silne, że nastąpiły krwawe 
Wydzieliny. Po udzieleniu pierwszej po­
mocy ofiary dramatu miłosnego prze­
prowadzono do karetki, poczem Pel­
czara w stanie ciężkim umieszczono w 
szpitalu Dz. Jezus, Kubicką zaś, któ­
ra zaniewidziała — w Instytucie Oftal- 
micznym przy ul. Smolnej.
U JĘCIE ZŁODZIEJA, PRZYBYŁEGO Z O- 

DESSY NA „GOŚCINNE WYSTĘPY".
Przechodzący Ogrodem Saskim patro l 

brygady lotnej, zauw ażył na ław ce śpiące­
go mężczyznę. Poniew aż osobnik wyglądał 
dość podejrzanie, policja wylegitym ow ała 
S°. J a k  się okazało jest to  Szrul E tenson, 
M ieszkaniec Odessy, znany na tam tejszym  
teren ie , jako m istrz kunsztu złodziejskiego, 
k tó r y  niezwykłem i sposobami okradał lu­
dzi. E tenson w O dessie popełnił k ilkana­
ście różnych przęstępstw  i obaw iając się 
kary, przekroczyw szy nielegalnie granice 
Przybył do Polski.

Z PLAŻY DO SZPITA LA  
A bram  Szenkier, la t 20, kuśnierz (M ar­

szałkow ska Nr. 147) będąc na plaży i do- 
konywując ćwiczeń na .p rzyrządach  gimna­
stycznych, spadł z wysokości pół p iętra, 

doznając ogólnego potłuczenia.

TRUP Z OBCIĘTĄ GŁOW Ą NA TORZE.
Nocy ubiegłej w  pobliżu przystanku oso­

bowego stacji Głównej - tow arow ej „W ar­
szawa - r  Czyste" na 4,63 kim., znaleziono 
trupa  mężczyzny z obciętą głową. Osobi­
stości d ena ta  na razie nie ustalono. Ryso­
pis: la t około 30, w zrost wyżej średni, c ie­
mno blondyn, w łosy zaczesane do góry, 
tw arz pociągła.

NAPAD BANDYTÓW.
W  nocy z 22 na 23 b.m. 5 zam askowanych 

i uzbrojonych w  k ró tk ie  karabiny bandy­
tów  napadło na mieszkanie Paw ła G rubiń- 
skiego, m łynarza we wsi Hniłówce, pow. 
Złoczów (wojew. Tarnopolskie) i pod groź­
bą zastrzelenia domowników, splondrow ali 
m ieszkanie i zrabow ali: 80 dolarów, 100 zło­
tych, 60 koron austryjackich srebrnych i 
Pół rubla srebrne.
^ * - 1  ^  n i , — i — • ** *- * 1 »

NIEBEZPIECZNE 
POSTRZELENIE ROBOTNIKA
Wczoraj w południe wywiadowca 

policji politycznej, idąc ulicą Gęsią, za­
uważył 24-letniego Jankla Rozencwaj- 
ga, szewca, (Pawia 39), który poszuki­
wany był przez policję. Na widok wy­
wiadowcy Rozencwajg rzucił się do u- 
cieczki.

Po dwukrotnem ostrzeżeniu wywia­
dowca wystrzelił dwa razy raniąc Ro- 
zencwajga w klatkę piersiową. Ranne­
go przewieziono do V-go komisarjatu, 
gdzie opatrzył go lekarz Pogotowia. Na­
stępnie przewieziono go w stanie cięż­
kim do szpitala Dz. Jezus.

Według opowiadań naocznych świad­
ków przebieg wypadku był zupełnie in­
ny. Rozencwajg — według tej wersji 
— wcale nie uciekał i spokojnie dał się 
prowadzić do komisarjatu. Dopiero przy 
zbiegu ulic Gęsiej i Lubelskiego pomię­
dzy wywiadowcami i aresztowanym 
wynikła utarczką słowna, podczas któ­
rej jeden z wywiadowców strzelił do 
Rozencwajga.

Władze sądowo - śledcze powinny u- 
'W ić istotny przebieg wypadku.

LIST SAMOBÓJCY
Dnia 22 sierpnia o godz. 6 wiecz. w 

zagajniku obok szosy między Michało­
wem i Zegrzem, w odległości 20 kim. 
od Jabłonny, znaleziono zwłoki wisiel­
ca, którym okazał się 25-lefni mieszka­
niec Warszawy, Stanisław Głowacz, 
(Plac Trzech Krzyży 8). Denat pozo­
stawił list następującej treści: „Dosyć
tych męczarni, tego życia doczesnego. 
Ciężko jest umierać pomimo, iż pozo­
stała mi droga ratunku: bandytyzm. Le­
piej być bandytą dla siebie samego, niż 
dla innych. Żegnajcie i wybaczcie 
wszystko złe, jakie w życiu robiłem. 
Zarazem proszę o modlitwę".

TEATR I MUZYKA
Dziś u  teatrach mi e j sk i ch
Narodowy

o 8-ej „Niewierna"
Letni

o 8-ej „Dom warjatów"

T ea tr Narodowy. Dziś R. Braceo „Nie- 
wierna*'.
T ea tr Letni. Dziś krotochw ila K arola Lauf- 
sa „Dom w arjatów".

T ea tr Mały. Codziennie „Michasia i jej 
m atka".

T ea tr  Polski. Codziennie „Mandaryn 
W u".

W  „W odewilu" dziś prem jera rewji w 12 
częściach pióra Lela, Nela, C hrzanow skie­
go i B rzeszczota z muzyką K. Teski i J. 
H afzmana pod brawurowym tytułem  „W 
Cuglach".

P oczątek  przedstaw ień o g. 7.15 i 9.30.
T ea tr O drodzony na P radze. W e w torek 

i środę „G ałganiarz paryski”.
„Perskie Oko". Dziś poraź drugi nowy 

program składany p. t.: „Trzy po trzy"'.
T ea tr Bagatela. O 9 w i.cz. rew ja p. t. 

„Kiedy kobiety szaleją".
T ea tr E ldorado: „Bimbolo, gw arantuje­

my za dobroć".
Mignon. Rewja „Oj kobietki, kobietki".
T ea tr Nowości. Dziś i ju tro  „Księżna 

C zardaszka".
T ea tr N ietoperz rozpoczyna w sobotę dn. 

27 b. m. przedstaw ienie opere tką  „Nitou- 
che".

T ea tr „Qui P ro  Quo“. W  dniu 3 września 
r. b. te a tr  „Qui Pro Quo" rozpoczyna IX-ty 
rok  swego istnienia. Poza nowoangażowa- 
nemi siłami w zespole tea tru  pozostali: p a ­
nie H. Ordonówna. M. Zimińska, D. Kali- 
nówna; panowie: F. Jarossy , K. Krukowski,

Dolina Szw ajcarska. Dziś, koncert muzy­
ki polskiej, w w ykonaniu o rk iestry  pod dyr. 
A. Sielskiego, znakom itej śpiew aczki ze 
szkoły prof. M. Sobolewskiej, M. Bojar - 
Przem ienieckiej i tenora  M. Saleckiego.

A* S^V>i

Z GIEŁDY
W arszawa, dnia 24 sierpnia 

W aluty i dewizy.
Dolar Stan Zjedn. 8.91 Belgja 124.51 

Holandia 358.50. Londyn 43.40. Paryż 35,07 
Praga 26.51. Szwajcaria 172.45. W łochy
48.83. W iedeń 126,00. Nowy Jo rk  8.93.

Papiery procentow e.
8%  L. Z. Państw. Banku Roln. 92.00. 8%  

L.Z. Banku Gosp. Kraj. 92,00. 10% Pot. kolej. 
103,00.—. 5%  Państw. Poż. Konwersyjna 62.00 
8%  L. Z. W arszawy 75.25—77.C0 74.80 5%  
L. Z. W arszawy 63,75 — 66.00 — 63 00 — 
4’W o  L. Z. W arsz 64.25—65,00 6%  Poż.
doi. 85.00 (zł. 759.00). 8%  Poż. konwersyjna 
26 00 62.10 L .Z . ziem. 57.25-57.00 — 57.00 
6%  Potyczki doi. 1920 r. 84.25. Premjówka 
60.25—60.00
A k c je .

Bank Polski 139,50—139,25. — Bank Dy­
skontowy 132,00. Bank Tow. Spółdz. —, ,
Bank Zachodni 24,50. Bank Ziedn. Ziem Pol. 
3.30 Bank Zw Sp. Zarobk. 85.00. Kijewski 
2.65. Siła 89.00 Chodorów 116.00 Czersk 0.89 
Gosławice 67.00 Cukier 5.00—4.95 Łazy 0,37
Wysoka 120,00. Nobel 49.50. W ęgiel 95,50__
94.50. Firlej 50.00 Cegielski 40.50 — 41,00 
Lilpop 29.50—29.75 Modrzejów 8.95. Norblin 
7.80 Ostrowiec 88,00 88.00. 90.00. Rudzki 60.00 
2 22 Starachowice 62,50 — 63,75— Zieleniew ­
ski 17.50. Zawiercie 38,00 Żyrardów 18.25 
18,75—3.70 Borkowski 3,40—3.15. Bank Han­
dlowy 137.00. Elektryczność 98.00 Częstoci- 
ce 3.30—3.35. Parowóz 0.66 — 0.95—0.94.
Puls 9.25—9.50. Spiess 96.00----- .—. Micha
łów 0.45 Ortwein 18.00. Spirytus 3.50—3.85, 
Haberbusch 160,00 Żegluga 0,50—0.50

N o to w a n ia  pozagiełdow e.
z dnia 24 b. m. godz. 10 w.

Akcje. T endencja nieco słabsza. D olar a- 
merykański 8.9154- Bank Polski 139.00. Cu­
kier 4.80. W ęgiel 91.00. M odrzejów 8.80. L il­
pop 29.00. O strow iec 88.50. Rudzki 58.50. 
S tarachow ice 63.00 (4.20). Żyrardów 17.30. 
Rubli 100 złotem  472.50.

Listy Zastaw ne zlotowe słabsze bez ru ­
chu.

O broty nikłe.

i Radzę szanownej Pan/doórzef
‘

Ą

Niech S zanow na P an i używa jed y n ie  Mydła JELEŃ- 
SCH2CHT, gdyż jest ono nie tylko gwarantowanie czyste, ale 

przedewszystkiem tanie dzięki swej wydajności.

Każda gospodyni, dbała o czystość i całość bielizny, używa tyl­
ko znanego na całym świecie MYDŁA JELEŃ-SCHICHT.

Proszę wystrzegać się falsyfikatów i zwracać uwagę na markę

Dr. Jan A łap ln
K r ó l e w s k a  31.

Ch. skórne wener. (sy­
filis — analizy krwi _
analizy przy tryprze), 
n iem oc pic. Leczenie 
światłem. Od 9 rano 
do 8V# wiecz. N ieza­
możnym I pracującym  
 uwzględn.

Robotnicy po. 
plerajcie swoje 

pismo.

Od 10S do 120 zł. kwartalnie
wynosi opłata za przygotowanie do kłas: wstępnej, 1, 2, 3 i 4 gimnazjów i szkół

zawodowych w specjalnej

S Z K O L E  PRZYGOTOWAWCZEJ
T. Ł E B K 0 W S K I E 6 0  wspólm 24.

Informacje i zapisy od 16 sierpnia pom. 11 a 2 rano oraz 5 a 7 wiec*. Egzaminy od 30 sierpnia.
L e k c j e  1 w r z e ś n i a .

Dzieci wojskowych, funkcjonarjuszy państwowych i komunalnych korzystają z ulg.

D R U K A R N I A
ss :: „ RO BO T N IC A ” :: :: 
W ykonyw a w sz e lk ie  ro b o ty  
w z a k re s  d ru k a r s tw a  w c h o ­
dzące. P rz y jm u je  do  d ru k u  
DZIENNIKI, T Y G O D N I K I .  
MIESIĘCZNIKI. Ceny n isk ie  
WARSZAWA, uL WARECKA 7.

F 0  T O G R A F J E
po cenach konkurencyjnych

6 małych fotogr. retusz. zł. 0.70.—
6 wlększ. „  „ „ 1,50.—
6 m akart „ ,. 2,35.—
Fotografie w 8-mlu pozach „ 4,75.—
Przy zam ów ieniu 12 pocztów ek bronzo- 
wych dodaje  się darm o portret rozm iaru 

43 x 56 cm.
Fotografje do paszportów  wykonywa się 

na  p o c ze k an iu .
Zakład Fotograficzny „ L E O N A R “  

Nowy Św iat 21.

| C H 0 D A K 0 L
I  .......................

radykalnie u s u w a  odciski w raz z ko­
rzeniami. Laboratorium „Pollabor“

Sp. z o. o W arszawa.________

K O M U N I K A T
Podajemy do publicznej wiadomości, iż w kole szczęścia pozostały

następujące wygrane:

1 iipjmja 400.000
1 wygr. 200.000  
1 .. 100.000

1 wygrana 25.000  
4 „ po 15.000 
12 .. „ 10.000

20 wygr.
42 „
97 „
149 „

po
u

5.000
3.000
2.000 
1.000

251 wygr. po 600
348 „ „ 500
997 „ „  400

2806 „ 300
19071 „  „ 250

Robotnicy popierajcie 
swoje pismo codzienne

Ogłoszenia 
drobne

MASZ c z a s ? Nie
trać

go  n a  próżno! Zapisz  
sle n a  Kursv Samo-
" T - P R  y  LIŃ­
S K IE G O , S -
ska 27. __

STENOGRAFIA
po lska ,  o b c o j ę ż y c z n a ,  
p isa n ie  na  m aszynach,  
s teno typ is tyka .  buchał- 
ter ja ,  a ry tm etyka ,  ko ­
r e s p o n d e n c ja ,  nauka  
h a n d lu ,  kaligrafja.- _ 
Kursy A n to n ieg o  woj- 
n a ra .  Krucza 26/13. 
Zamiejscowi listownie

K a jta f is z a T -ś . .
wykwintnych ubiorów 
dam sk ich—Br. Unkle- 
wicz Warszawa, Hoża 
54—2. W yprzedaż po 
likwidacji .

MEBLE, S S X
g o te rm ln o w e ,  zaliczki 
m ałe. Złota 25, p o ­
dwórze.

nin w oźnego z ro- 
Ulw dzlną poszuku- 
kujem y m ieszkania. 
Zgłoszenia do redakcji 
pod „jeden pokój".

Dnia 26 b. m. w 
piątek o g o ­

dzinie 330  w Fabryce 
Stow arzyszenia Me­
chaników  Polskich z 
Ameryki w Pruszko­
wie odbędzie się Wal­
ne Zebram e Filji 
Pruszkowskiej Stow a­
rzyszenia Mechaników 
wraz z udziałem  za­
proszonych gości. Nl- 
niejszem  uprasza  się 
wszystkich członków 
Stow arzyszenia za­
mieszkałych w Polsce, 
jako też i gości przy­
byłych z Ameryki o 
wzięcie udziału w po- 
wyższem zebraniu . 
W y|azd z Warszawy z 
Dworca Głównego o 
Podz. 2.35 ppł. Zarząd 
Piljl Stow arzysyenla 
M echaników w P ru sz ­
kowie.

Powainiel^-
naukę gry solowej: gi­
tara , m ando lina , 
skrzypce, cytra, bała­
łajka. N iecała 10, P o- 
m eranc.

Zł. 35.000 na Nr. 33368 Zł. 10.000 na Nr. 2342
„ 25.000 ,. „ 37235 „ 10.000 „ ** 40101
„ 25.000 „ »• 27700 „  10.000 „ *• 15056
„ 25.000 ., »» 20045 „  10.000 „ n 95709
„ 25.000 „ 19223 10.000 „ ** 30722
„ 25.000 .. »» 90882 „ 10 000 „ •« 102981
„ 15.000 ,. 75071 „ 5.000 „ w 22952
„ 10.000 , . »e 16725 5.000 „ f* 18415
. ,  10.000 „ „ 46052 5.000 ,. ft 46470
„  10.000 „ »s 45027 „ 5.000 „ 't 23812
, .  10.000 . , »* 44350 „ 5.000 „ 70050
, .  1 0 . 0 0 0  „ M 39582 ,. 5.000 „ 44199
. .  10.000 „ „ 6876

1.000 i t. d.

G łó w n a  w y g r a n a  w  s z c z ę ś l i w y m  w y p a d k u  z ł .  6 0 0 .0 0 0  

O g ó ln a  s u m a  w y g r a n y c h  o k o ło  z ł .  ]Q IflllJOHÓW
D A R M O

K a ż d y  o b e j r z e ć  m o ż e  u  n a s  w  c e n t r a l i  i w  o d d z ia ła c h  
t a b e l e  c o d z ie n n y c h  c ią g n ie ń .

Spieszcie z kupnem C <tj klasy. Ciągnienie trwa do 16 września r. b.
losów U  U  V"CJ włącznie.

W ciągnieniu ostatnich loterji w naszej najszczęśliw szej kolekturze padły
następujące wygrane:

Zł. 275.000 na Nr. 40223 
,. 250.000 „ ., 18690 
,. 200.000 „ „ 57918 

150.000 ., ., 19602 
„ 100.000 „ „ 28583 
., 100.000 ., ,. 16436 
„ 100.000 „ „ 13994 
„ 75.000 ,. ,. 10551 
„ 50.000 „ „ 40947 
,. 50.000 „ „ 47908 
,. 50.000 „ „ 26338 
„ 50.000 ,. ,. 72883 
„ 50.000 ,. „ 61282

i bardzo wiele wygranych po 3.000. ___ _ „
Szczęście stale sprzyja naszym graczom! Polecamy nadal nasze szczęśliwe losyl
Co d r u g i n u m e r  w y g r y w a l i !  C z a s  n a g l i l i  P o p y t  w ie lk i! !

Wstąp do nas!! Kup nas los!!
Centrala naszej Kolektury Kantor Wymiany \  Loterii

E. LICHTENSTEIN i S-ka, .s. .a , i»35
” " " Z Z Z - Z Z T ™ ™  °b o k  'Kl"- p~ -
2) „ I oddział miejski. Bielańska 3 vis-a-vis Banku Polskiego
4) ” iii " " , m' 37 „ Pomnika Mickiewicza
5) " ty ’’ " Królewska 43 ,, Giełdy Pieniężnej
6) ” V " " ^  ” Ogrodu Saskiego
7) ŁÓDŹ 1 onr»Tin» " s . , ? 42 przy przystanku tramwajowym
8 m/no t *amie T,ki;, Piotrkowska 72, gm. Grand-Hotelu.
9 R , " Wielka 44 W. 425.

10) Ciecha i v ° j  jZ,al " w sWepi® P A. Tochtermana.10) Ciechanów IV oddział „ p, Białostockiego.
l o s y  L  iWiXSr̂ n»e  w YPła c a m y  | z a m ie n ia m y  na n o w e  lo s y

W , . !  k1, 16 L.°V P"ń stw * rów nież n nas już do nabycia  Wyjjrane pow iększone z 16 m iljonów na zł 20 Miljonów.
P rzew id u je  s ię  brak lo s ó w .

R ad zim y  p o s p ie s z y ć  s ię  z  k u p n em  lo su .
_ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _  Cena losów niezmieniona, t. j.

1 - 1 / 4 - Z ł .  1 0  I f l / 2 - Z l .  20  |  f  l / l - z i U o )

oryźinalne losy wysyłamy natychmiast po otrzymaniu łaska­
wego zamówienia ijednoczesnem wpłaceniu należności na nasze konto w P. K. O. dla
Warszawy 9 ,3 7 4 , dla Łodzi 6 4 ,2 0 9 , lub też z. zaliczeniem pocztowem.
n r  M- Centrala Kolektury naszej jako kaucjonowany i koncesjonowany
przez Min. Skarbu kantor wymiany załatwia: kanno — sprzedaż w szelkich
papierów  państw ow ych, dO larÓ W ek, i Ł p. walorów oraz wszelkich 
walut zagranicznych w złocie, srebrze i papierze.
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REPREZENTANT
„SPRAWIEDLIWOŚCI"

AMERYKAŃSKIEJ

W

WIELKA WYSTAWA LOTNICZA W KOPENHADZE

G UBERNATO R FULLER, 
n ie  sk o rz y s ta ł  z prawa łask i i zatw ierdził 
zb ro d n iczy  w yrok na Sacco  i V anzetti‘ego.

Redakcja „Przyjaciela Dzieci" 
przyjmuje w czwartki i soboty od 
6 — 7 (w redakcji „Robotnika" W a­
recka 7). Rękopisów redakcja nie 
zwraca.

KOBIETA KAPITANEM
OKRĘTU W NORWEGJI

m  mm

 W-
■ ■ • ■

P a n n a  G u d ru n  F ro g s ta d , lic ząc  zaledw ie  
19 la t ,  u z y sk a ła  p a te n t  n a  k a p ita n a . P o s ia ­
d a  za  so b ą  d łu g o le tn ią  p ra k ty k ę  s te rn ik a , 
n a b y tą  p o d c za s  licznych  p o d ró ży  m orsk ich , 
w k tó ry c h  to w a rzy sz y ła  od  w czesnego  d z ie ­
cka, sw ojem u ojcu, ró w n ież  k a p ita n o w i.

i

KONIE W OKULARACH

Pawilon szw edzkiego lotnictwa wzbudził duże za in te resow an ie

,

ZE SPORTU.
I-szy  DOROCZNY W YŚCIG KOLARSKI 

LW ÓW  —  STR YJ —  LW ÓW  (140 KLM.).
S ek c ja  K o la rsk a  L, K. S. „P o g o ń " ku 

uczczen iu  ju b ileu szu  2 0 -le tn iego  is tn ien ia  
K lubu  o rgan izu je  w  d n iu  4 w re zśn ia  b. r. 
I-szy  d o ro czn y  w yścig  k o la rsk i L w ów  —  
S try j — L w ów  n a  p rz e s trz e n i 140 km . S ta r t  
o  godzin ie  8-m ej ra n o  n a  d ro d ze  S try jsk ie j, 
k o ło  bo isk a  „Pogon i", m eta  ta m te .

U S T A  LEKKOATLETYCZNYCH K ANDY­
DATEK  OLIMPIJSKICH.

W  d niu  25 b. m. ro zp o czy n a  się  w  P o z n a ­
n iu  p rz y  C e n tra ln e j S zko le  W o jskow ej G im ­
n a s ty k i i S p o rtó w  p rzed o lim p ijsk i k o n d y ­
cy jny  obóz le k k o a tle ty c z n y  d la  k o b ie t. Z a­
rz ą d  P. Z. L. A. w y zn aczy ł n a s tęp u jąc e  
k a n d y d a tk i:  K o n o p ack a , W o y n aro w sk a .
W ieczo rk iew iczó w n a  (A. Z. S.), C zajkow ska, 
S c h ab iń sk a , (Legja), G ra b ick a  (G rażyna),

T ab o ro w iczó w n a  (Sokół I W arszaw a), K o- 
b ie lsk a , R aźn iew sk a , D obrosów na  (okręg  
łódzk i), W iśk a , Ja sn a , F re iw a ld ó w n a  (o- 
k rę g  k rak o w sk i) , E ichów na, K ilosów na, R a - 
kó w n a , P e ro n ó w n a  (okręg  górnośląsk i), G ę- 
d z io ro w sk a  (ok ręg  pom orski), K a sp rz ak ó w - 
na, L an żan k a , F ry d ry c h ó w n a  (okręg  p o ­
znańsk i).

MIĘDZYNARODOW E ZAW ODY W  W AR  
SZAW IE,

Z arząd  PZ L A  zam ierza  w dn. 2 p a żd z ie r  
n ik a  zo rg an izo w ać  w ie lk ie  m ię d z y n a ro d o ­
w e zaw o d y  lek k o a tle ty c z n e , w o b ec  czego 
m ecz P o lsk a  - R um unja  n ie do jdzie  w  r o ­
ku  b ieżącym  do  sk u tk u .

ZAWODY1 KOOLARSKIE N A  SZOSIE  
JABŁO NN A —  LEG JO NO W A —  ZEGRZE.

K oło k o la rz y  p rz y  Zw. Zaw. P rac . U żyt. 
Pub liczne j, O d d z ia ł I — G azow nia  u rząd za

w  dn iu  28 s ie rp n ia , n ied z ie la  zaw o d y  k o ­
la rsk ie  w e w n ę trz n e  na  szosie  Ja b ło n n a  —  
L egjonow o —  Z egrze. S ta r t  o godz. 8.30 r a ­
no: p rz e s trz e ń  50 i 25 kim .

CZY WIECIE, ŹE

...Z arząd  P, Z. L. A .zam ierza  zo rg an izo ­
w ać  w  dn iu  25 W rześnia m ięd zy n aro d o w e 
zaw o d y  lek k o  - a tle ty c z n e  z u d z ia łem  Za­
w o d n ik ó w  F ran c ji, A u strji, N iem iec, W ę ­
g ier i Szw ecji.

...W  dn. 18 w rześn ia  n a s tą p i u ro c zy ste  o- 
tw a rc ie  w ie lk iego  s ta d jo n u  w  K ró lew sk ie j 
H ucie.

...W  zw iązk u  z n iezb y t fo rtu n n y m  w y s tę ­
pem  naszy ch  k o la rz y  -— szosow ców  n a  z a ­
w o d ach  w K olcń ji, M in. S p ra w  Zagr. zw ró ­
ciło  się  do  P o lsk . Zw. Pow . K o la rsk ich  z 
życzen iem , a b y  zag ra n ic ę  w y sy łan o  ty lk o  
zaw o d n ik ó w  o w y so k ie j k las ie .

OSTATNIE WYDARZENIA SPORTOWE ZAGRANICĄ.
Powrót em igrantów  piłkarskich. P ierw sza runda rozgryw ek o puhar środkow o-euro­
pejski. — Lekko-atletyczne m istrzostw o kobiece Niemiec.—Davis-Cup.— Tunney-Dempsey.
Z nane  b y ło  sw ego czasu  „ k ap e ro w a n ie  

g raczy  e u ro p e jsk ich  p rzez  p iłk a rsk ic h  m e­
n ag eró w  A m eryk i. Ż adna z d ru żyn , w y jeż­
d ża jąca  do  n ęcąceg o  „ k ra ju  d o la ró w "  n ie  
w ra c a ła  bez  u b y tk u  jednej lub k ilk u  gw iazd 
sw ej jed e n as tk i. T a k  w ięc  i A m a te u re  i H a- 
k o ah  p o zo staw ili sze reg  p o d p ó r sw ych  d r u ­
żyn  po za  ocean em . J e d n a k  w  ow ym  k ra ju , 
z d aw a ło b y  się, m lek iem  i m iodem  p łynącym  
n ie  jest sp o rto w co m  ta k  id ea ln ie , jak  n ap o - 
zó r w yg ląda. Św iadczy  o tem  p o w ró t d o ­
sk o n a ły ch  p iłk a rz y  w ied eń sk ich : K a lm ana, 
K o n ra d a  i N em esa, k tó rz y  o s ta tn io  g ry w a ­
li w  zaw o d o w y ch  d ru ży n ach  a m e ry k a ń ­
skich. P ie rw szy  z n ich  zas ila  sze reg i A u ­
strji, d rug i p o d o b n o  o trzy m a ł k o rz y s tn ą  o- 
fe rtę  do  B u d ap esz tu .

Szereg  d ru ży n  śro d k o w o  - e u ro p e jsk ich  
zo rg an izo w ało  ro zg ry w k i o p u h a r, z a d a w a ­
la jąc  się  tą  m in ia tu rą  o d k ład a n y ch  p i łk a r ­
sk ich  m is trzo stw  E uro p y .

P ie rw sz a  ru n d a  w spom nianych  g ier p rz y ­
n io sła  n a s tęp u jąc e  w ynik i: m is trzo w sk i z e ­
sp ó ł Ju g o s ław ji H a jd u k  u leg ł R ap id o w i w  
w ysokim  sto su n k u  8:1; p ra sk a  S p a r ta  p o ­
k o n a ła  A dm irę  5:1; H u n g an a  zaś B e lg rad z ­
ki S. K. 4:2; p rzyczem  c zw a rte  sp o tk a n ie  
S lav ia  —  U jp esti n ie  dosz ło  do sk u tk u .

*  *
*

L ek k a  a tle ty k a  n iem ieck a  św ięci d a lsze  
sw e tryum fy , u zy sk u jąc  su k ces "po su k cesie . 
O s ta tn ie  m is trzo stw a  k o b iece  w y m aza ły  z 
tab e li re k o rd ó w  św ia to w y ch  sze reg  w y czy ­
nów . I ta k : w  rzu c ie  d y sk iem  L ange u z y ­
sk a ła  o d leg łość  41 m tr. 32 cm; w  b iegu  na 
800 m tr. B a tc h a u e r  o siąg n ęła  2:23,8; w re sz ­
cie sz ta fe ta  V ic to rii, z M ag d eb u rg a  p rz e ­
b ieg ła  p rz e s trz e ń  4 X 100 w  s ' W ynik i 
im ponu jące , św iad czące  o sta ły m  ro z ro śc ie  
lek k o  - a tle ty czn y m . N iem iec, k tó ry c h  m ę­
sk a  re p re z e n ta c ja  p o k o n a ła  p rz e d  k ilk u  
dn iam i F ra n c ję  w  stos. 89:52.

R o zgryw ki ten iso w e  o p u h a r  D av isa  d o ­
b ieg a ją  końca. W  gru p ie  am e ry k ań sk ie j J a -  
Ponja z ak w a lif ik o w a ła  się  (zw ycięstw em  
nad  M eksyk iem  w  stos. 4:1) do  fin ału  p rz e ­
ciw  K an ad z ie . O s ta te c z n y  fin a lis ta  te j g ru ­
py  zm ie rzy  się  z F ra n c ją . Z w ycięsca  o s ta t ­
n iego  sp o tk a n ia  w y s tą p i p rz ec iw  p o s ia d a ­
czow i p u h a ru  U. S. A.

* *
*

S fery  b o k se rsk ie  św ia ta  z a ję te  są  o b e c ­
nie  p ro g n o sty k am i sen sacy jn eg o  m eczu  p o ­
m iędzy T unneyem  i D em pseyem . D efin i­
ty w n y  te rm in  sp o tk a n ia  już w y znaczono , a  
m ianow ic ie  13 w rz eśn ia  w  C hicago . S p e c ­
ja ln y  s ta d jo n  ob liczo n o  n a  140 ty s ięcy  w i­
dzów ; p rzy czem  jak  zw yk le  w  A m ery ce  z a ­
czę to  od  cen  m iejsc, k tó re  m en ag er R ic a r­
do o k re ś lił  w  g ran icach  5 —  40 d o laró w . 
C eny, ja k  w id ać  s łone . No, a le  n ie  p rz e j­
m ujm y się. I  t a k  n ie  po jedziem y.

M. K.

W Saragota (St. Zjednoczone) odbyw*)4 
się  rok rocznie w ie lk ie  w y ścig i konne. ™  

tym  roku b iega ło  parę koni... w  okularad1' 
F achow i żokieje  tw ierdzą, że  ok o ło  10^  
koni jest krótkow zrocznych , co  zwaloi* 
szybk ość ich biegu, gdyż n ie  w idzą m«W’ 
O kulary te  znalazły  podobno uznanie *  
całej A m eryce. M aluczko, a  ujrzymy B* 
naszem  polu M okotow skiem  kon ie  w  oka' 
larach. W idok będzie  arcyciekaw y.

Z teatrów świetlnych
P alace. „ T rę d o w a ta " .
Pan: „N ad  b rzeg am i G an g esu " .
Splendid: „Z ab iłem ".
Św iatow id: „W szy stk o  za  p ien iąd ze" .
W odew il: „C y rk  B eelego" .
Stylow y: „Z nak  Z orry", „10.000 nar**'

czonych".
A pollo: „ S p ry c ia rze "  i  „G dzie  p ięść  dfk 

tu je  p ra w a" .
Colosseum : „N ap o leo n  w  M oskw ie".
Corso; „W ład czy n i L ib an u " .
Casino: „W  szp o n ach  d ra p ie żn e g o  sęp* '
Filharmonja: „T a jem niczy  k lu b "  i „Sł*, 

p re rji" . '

Komedja: „Z p o k o jó w k i Ja śn ie  Pań* '
„K ró l p re rji" .

M iejski: „M iłość".

HUMOR ZAGRANICZNY

Z tek i w ynalazków : praktyczna kuratff*
odtłuszczająca.

(„Londagsuisse—Strix").

NASZ ODCINEK POWIEŚCIOWY.

ŚMIERĆ MILIONERA
przez G. D. H. Cole i Margaret Cole 

(autoryzowany przekład Bolesławy Kopelówny).

i,l pan twierdzi, że Pasquet był tu razem  z panem?'*,
„Tak — rząd dał jemu i R adlettw i koncesję, którą, wspólnie 

z Pasquettem  eksploatuje nasza firma. Obecnie, wobec śmierci 
Radletta, Pasquet znajduje się na czele przedsiębiorstw a"

„W ięc R adlett pie żyje?".
„Został zamordowany w  Londynie, przed paru miesiącami'* 
„Ale Pasquet żyje? Nie, panie W harton, tu  jest coś nie 

w  porządku. Niech pan pozwoli, że opowiem dokładnie wszystko, 
co wiem".

S tary  Rosjanin opowiedział swoją histoję z najdrobniejszemi 
szczegółami. Pasquett i R adlett planowali wspólną ucieczkę z 
więzienia. Pasquettow i udało się w ydostać na swobodę, Radlett 
jednak został schwytany. Prawdopodobnie dał się dobrowolnie za­
trzymać, aby ułatw ić ucieczkę swemu przyjacielowi. Do tego miejsca 

z^a^2;a*0 s’ę z historją, pozostawioną przez samego 
R adletta  w rękopisie, odnalezionym wśród jego papierów. Dalci 
Rosjanin opowiadał, iż w jakiś czas później Radlettow i również 
udafo się zbiedz, przy pomocy Pasquetta, k tóry  zamiast pojechać 
do Indji, pozostał w pobliżu więzienia. W tydzień później jakiś 
cu op przynios 0 więzienia kartkę, k tórą  wręczył mu spotkany 
w  górach człowiek. W kartce tej, napisanej przez R adletta, było 
powiedziane, ze Pasquett zmarł w drodze -  wobec czego R adlett 
prosił w ładze więzienne o pochowanie jego ciała; podaw ał rów-

nież szczegółowe informacje, gdzie należy szukać trupa, R a­
dle tt kończył swój list słowami, że on sam będzie już bezpieczny 
w Indjach, zanim kartka  dojdzie do rąk  władz więziennych. Spe­
cjalna ekspedycja wyruszyła na poszukiwania. Oczywiście pocho­
wano ciało Pasquetta, oraz sprowadzono do więzienia szereg rze­
czy, znalezionych przy trupie, między innemi — ubranie zmarłego. 
On sam widział to ubranie, oraz inne przedmioty, i podpisał świa­
dectwo zgonu, wydane przez doktora więziennego.

„Ale nie widział pan samego ciała?... — zapytał A rtur.
„Nie — ale widział je mój przyjaciel, dr. Borsin, który tow a­

rzyszył ekspedycji i stwierdził, że to było ciało Pasquetta".
„Czy dr. Borsin znał Pasquetta?
„Znał wszystkich więźniów".
„A jednak mogę panu przysiędz, że Pasquett znajduje się obe­

cnie przy życiu".
„To nie moja sprawa, ale czy nie jest możliwe, że jegomość, 

k tóry  obecnie uchodzi za Pasquetta, jest w istocie zupełnie kim in­
nym?".

A rtu r roześm iał się na to przypuszczenie, uważając je za zu­
pełnie bezsensowne. „Zwrócę się do Pasquetta po jego powrocie, 
aby mi opowiedział dokładnie całą historję — będzie mógł na- 
pewno wszystko wyświetlić; nie mam co do tego najmniejszej 
wątpliwości! Albo pański przyjaciel poprostu omylił się w  ziden­
tyfikowaniu ciała, albo też Pasquett i R adlett rozmyślnie w pro­
wadzili was w błąd, aby sobie ułatw ić ucieczkę".

Rosjanin potrząsnął głową. „Ależ nie — rzekł — pocóżby 
w tak im 'raz ie  p. R adlett, kiedy go spotkałem  w miesiąc, czy dwa 
po tych w ypadkach w Indjach — prosił mnie, abym mu napisał 
kopję św iadectw a zgonu Pasquetta?  Mówił, że kopja ta  potrze­
bna mu jest dla rodziny zmarłego".

Na tw arzy A rtura  odmalowało się zdumienie.
„A więc pan spotkał w Indjach p. Radletta, k tóry  prosił o ko-

r t f n n i i  O Mtś> r!r» w i n r t r  T « l ,  x_

stało, że pan był w  Indjach?"
„Pojechałem w tajnej misji. Spotkaliśm y się zupełnie pr* 

padkowo. Naturalnie, nie chciałem aby wiedziano, iż jestem  * 
syjskim agentem. R adlett przyrzekł, że mnie nie wyda, pod ^  
runkiem, że dam mu to świadectwo, oraz że postaram  się o 1 
aby mu odesłano jego dokum enty z Turkiestanu. Uciekając, zm 
szony był je zostawić".

„Posłał je pan?"
„Tak. Nie poznałem R adletta. W idziałem go po p rzed fl 

tylko w tłumie innych więźniów. Ale on poznał mnie n a ty c  
m iast”.

„Ależ to nie mógł być Radlett!... On był później razeiń 
Pasquettem . Cała ta  historją nie ma sensu".

„ Ja  panu tylko opowiadam czego sam byłem świadkiem.
„Może jegomość, k tóry  nazywa siebie Pasquettem , będ* 

mógł udzielić jakichś wyjaśnień".
„Na razie rezygnuję z możności zrozumienia tej spraw y '  

rzekł A rtu r zapytam  się Pasquetta po jego powrocie, co ! 
wszystko znaczy".

Pasquett w rócił w parę dni po tej rozmowie i obaj z A r*1 
rem  rozmawiali długo w  nocy, po udaniu się Alisona na spoczyńel

„Ale, ale... — odezw ał się A rtu r —  opowiadano mi kied, 
oryginalną historję. W ynika z niej, że ciebie niem a na świecie"

Pasquett podskoczył. „Że mnie mnie na św iecie? Drogi chłof 
cze, cóż to, u licha, znaczy?"

„Widzisz... był tu  u mnie jegomość, k tóry  twierdzi, że podp 
sywał w  Turkiestanie dokum ent stw ierdzający twoia śmierć!**

„Dokument stw ierdzający moją śm ierć?"

pję św iadectw a zgonu Pasquetta? Nie do wiary... Jak  to się
   -  -  .. -     _ . ____________
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